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Prenumerata wynosi : 
- Miesięcznie 2 K. 20 h. 


Kwartalnie 6 , 60, 
Półroczuie 13 „ 20, 
Rocznie 26 „ 40, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 
halerzy. 


Zawariiśmy układ z Biblioteką najnowszych 
powieści i nowel, wychodzącąod Nowego Roku we 
Lwowie. Na podstawie tego układu mogą prenume- 
ratorowie Przeglądu powyższą „Bibliotekę“ naby- 
wać po znacznie zniżonej cenie, bo po 2 gł. 50 ct. 
kwartalnie lab 10 zł. całorocznie, zamiast 3 zł. 50 ot. 
kwartalnie lab 14 zł. rocznie. 

Biblioteka ta wychodzi co tygodnia jako zbro- 
szurowany tom powieści, a dotychczas pojawiły się 
już trzy tomy, z których pierwszy zawiera „Fridę* 
A. Theurieta i „Złote serduszko“ Harding Davisa, 
dragi P. Bourget'a „Parawan,“ a trzeci „Upiory,“ 
tłumaczenie x rosyjskiego : 

Szczegółowy prospekt tego wydawnictwa ogło- 
azony był niedawno w insera.ach Przeglądu. 

Prenumeratorowie Przeglądu, złożywszy przed- 
plate na Bibliotekę, otrzymywać będą każdy jej 
tom franco i żadnych już nie ponoszą kosztów prze- 
sylki. — Wydawnictwo wymienionej Biblioteki naj- 
nowszych powieści i nowel polecamy naszym pre- 
numeratorom, gdyż i cena jego jest bardzo niską, 
za kwotę 10 złr. otrzymają bowiem nasi abonenci 
52 tomów najnowszych powieści, a nadto będą to 
powieści dobre i pożyteczne, gdyż redakcya Biblio- 
teki za główny punkt swego programu wzięła wy- 
dawanie powieści w całem tego słowa znaczeniu 
obyczajnych. 

Prenumeratę zniżoną na Bibliotekę nadsyłać 
należy do administracyi naszej, razem z prenume- 
ratą na Przegląd. - 

Administracya „Przeglądu. 
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Związek Marchii wschodniej. 


Jak szowiniści rosyjscy ukuli nową nezwę 
„kraj nadwiślański", tak hakata praska ochrzci- 
ła Wielkopolskę Marchią Wschodnią, aby ta 
świeża nazwą, gdy się przyjmie powszechnie, 
nio nie mówiła o przeszłości kraju i o jego 
polskim charakterze. Dyrekcyą hakatystów jest 
„Ostmarkenverein*, który za cale storarzysze- 


nie myści, nazłonkom jego rozkazuje, a wladzcm- 


administracyjnym i rządowi daje rady. Swemi 
dążnościami i sposobami przypomina ten zwią- 
zek kluby jakobinów. które podczas wielkiej 
rewolucyi teroryzowały Francyę. chociaż nie 
były władzą. Urzędnicy państwowi w Wielko- 
polsce słuchają poleceń Ostmarkenvereinu mo- 
że gorliwiej, niż rozkazów przełożonych, a z 
pewnością chętniej, aniżeli przepisów prawnych. 
Zresztą ustawy stały się już w Wielkopolsce 
martwemi, a przedstawiciele rządu na prowin- 
oyi duchem należą do związku hakatystów, za- 
tem między Ostmarkenve"einerm a państwowe" 
mi władzami staró nie bywa. Ostatnia „rozpra- 
wa polska“ w sejmie pruskim »achęciła ów dy- 
rektorat jakobinów krzyżackich do ostrych 
wystąpień przeciw polskiej ludności, więc oto 
w całym kraju znozęły się najpierw policyjne 
zaczepki, skierowane przeciw tym, którzy swe 
nazwiska, brzmiące z niemiecka, piszą tak, jak 
one brzmią po polsku. Niedawno trybunał 
Rzeszy zawyrokował, że kto nosi nazwisko 
niemieckie już dawno spolszczone i tak po 

olsku zapisane w metrykach, ten nie może 
być zmuszonym do zmiany pisowni na nie- 
miecką, ponieważ to dopiero byłoby samowol- 
nem zmienianiem nazwisk. Taki wyrok obo- 
wiązuje wszystkich obywateli, i ktoby się doń 


nie zastosował może być karany przez sądy, 


,może się narazić na trudności i straty w ra- 


zio cywilnych procesów o spadki lub docho- 
dzenie jakichś praw, przywiązanych do rodzi- 
ny, naprzykład prawa do familijnego stypen- 
dyum. Dlatego-to zaraz po owym wyroku try- 
bunała Rzeszy, wszyscy w Wielkopolsce nroszą- 
oy nazwiska o niemieckich brzmieniach i nie- 
gdyś pisane po polsku zaraz się zastosowali 
do wyroku, a ponieważ w Polsce chętnie po 
miastach osiadali Niemoy i z biegiem czasu 
spuszczali w pisowni swe navw'ska, którym w 
ostatnich czasach pod przymusem policyjnym 
znów nadali pisownię niemiecką, przeto po 
owym wyroku pojawiły się na mnóstwie szyl- 
dów kupieckich nazwiska wprawdzie niemie- 
ckie, ale swą pisownią świadczące o tem, że 
ich właściciele mają się za Polaków. Otóż na 
rozkaz Ostwarkenvereinu zawiadomiła policya 
tych panów, że jeżeli nia chcą narazió się na 
trudności, które doprowadzą ich do ruiny, i 
jeżeli pragną uchodzić za obywateli godnysh 
zaufania wladzy, to muszą swe nazwiska pisać 
po niemiecku. Takie gwałcenie wyroków nej- 
wyższej magistratury sądowej przez policyę 
oburzyło nawet wiele pism niemieckich, ale 
naturalnie nie to nie wpłynęło na postanowie- 
nia dyrektoryatu hakatystów. Najbardziej dziki 
rząd jeszcze się czasami zawaha naruszyć 
ustawę, ale zdziczałe społenzeństwo przed ni- 
czem się nie zatrzymuje, gwałci wszystko, Go 
zawadza jego namiętnościom, więc też i Ost- 
markenverein, jako dyrekoya zdziczałego spo?e- 
czeństwa hakatystów, nie dba o żadne prawa. 
Najlepszą obroną jest atak, rzekł Moltke, my- 
śląc o walkach orężnych. a hakatyści zastoso- 
wali to orzeczenie do stosunku z Polakami, 
którzy nikogo nie napzatują, a więc nia xmu- 
szają do obrony. Odpowiadając tedy na wy- 
mówki dzienników niemieckich z powodu a*- 
mowelnego przeinacząnia nazwisk, Ostmarkenve- 
rein uchwalił polecić rządowi 'do wykonania 
nowe środki antypolsrie, między którymi są: 
zupełne usunięcia języke polskiego z wykładów 
religii i z miejsc publicznych, tak, żsby nie 
wolno było wywiesić polskiego pieka'n, albo 
prowadzić po polsku ksiąg handlowych, lub 


ispisywać w tym języku jakichkolwiek proto- 


| 


kcłów; dalej bezwarunkowo nie przyjmowań 
Polaków na żadne publiczne urzędy, newet na 
posady sług biurowych, oraz zaostrzyć przepi- 
sy, jakim podlegają robotnicy z Królestwa 
Polskiego i Galicyi. Najważniejsze jednak z 
tych nowych żądań kakatystycznych są nastę- 
pująre dwa: każde czasopismo polskie musi 
obok tekstu polskiego drukować niemieckie 
tłómaczenie wszystkich artykułów ; dla wszel- 
kich stowarzyszeń polskich musi być wydana 
osobna ustawa, w którejby wcale nie uwzglę- 
dniono przepisów konstytucyjnych. 


Takie wystąpienie Oatmarkenvereinu nasu- 
wa pytanie : kto w Wielkopolsce jątrzy, kto 
prowokuje i kopie przepaść między ludnością 
polską a niemierką ? Podozas ostatniej sejmo 
wej rozprawy mówili ministrowie, że czynią to 
Polacy, a gdy zażądano dowodów, odrzekli, iż 
to „notorycznie* wiadomo. Nie mv jedni, lecz 
cały świat niezawodnie powie, że jątrzyciela- 
mi są autorowie projektu nowych antypolskich 
środków — projektu już może setnego. A oni 
przecież nie poprzestają na wnioskach, lecz 
tworzą zcrganizowany związek, którego jedy- 
nym celem jątrzenie, znieważania i wytępienie 
naszego społeczeństwa. Jakże można żądaó od 
naa, abyśmy nie byli rozgoryczeni i sprzyjali 
państwu, które proteguje taki związek i rad 
jego słucha! 


oc SA acz = z 
13) 
m | Władysława oddawać się mogła. Jednak nie 
u ma) ATA PTĘST F zbyt często zezwalała na to, ŻE się drożyć, 
powieść lubiła się droczyć, on wtedy unosił się choro- 
bliwie, rumieńce na twarz mu występowały, 
przes silniejszy kaszel i duszność oddech mu tamo- 
Antozinę GedrojóMatuczawio. wały, czasem chustka do ust przyłożona, krwią 
się lekko zabarwiła, chciał na awojem posta- 
(Ciąg dslmay). wić, leoz Irma uporu nie znosiła, zawołana na- 


Francuzka w najlepsze zasnęła, ona była 
jakoś smntna, przybita tego ¿dnia po nowej, 
gwałtownej scenie z matką, on zauważył łzy 
w jej oczach i wtedy rzucając pendzle i paletę 
w jednej chwili u stóp jej się znalazł, drobne 
jej rączki pocałunkami  okrywając, dopytując 
o przyczynę tej łzy, co w jej źrenicy za łysła. 
Ona spoirzała nań przeciągle, badawczo, poło- 
żyła białą rękę na jogo ciemnej głowie, prze- 
guwając paluszkami w bujnych kędniorach, a 
gdy drgnął cały pod wrażeniem tego dotknię - 
cia, tej ozułej pieszezoty. raptem, niespodzie- 
wanie sohyliła się i gorący pocałunek na czole 
jego złożyła. Wtedy on nie mógł już dłużej 
opanować siebie, z dzikim prawie, choć stłu- 
mionym okrzykiam radości porwał się od stóp 
jej, wiotką jej kibić objął, z fotela ją unosząc 
1 na purpurowych jej ustach wyocisnął namię- 
tny, długi, pierwszy pocałunek, całą swoją mi- 
łość, swoje uwielbienie w nim wyraśając, Wy- 
znając szeptem, ża serce jego oddawna już do 
niej należy, błagaiąc o litość i cheć trochę 
wzajemności. i 

Nie broniła mu się, ust mu nie uchyliła, 
pocałunek jego tak gorący, tak upejsjący, ubez: 
władnił J4. przymknęła oczy i dziwnie yło 
jej słodko i dobrze w objęciach pięknego mło- 
dzieńos. Przyszedł jej na myśl pocałunek Sta- 
nisława, Jakiż zupełnie różny był niź ten. 
który zakochany artysta - poeta na ustach jej 
składał. Tam rzuła żądzę tylko, tu miłość pra- 
wdziwą odgadywała, czuła się bezpieczną w Bwej 
dziewiczości, choć instynktownie pożądaną, — 
B oałym więc spokojem urokowi pooałunków 


bianki przychodziła 


gle Francuzka budziła się i cob w: toalecie hra- 
poprawić, malarz wargi 
sagryzał i milczał, a po odejściu Francuzki 
cichymi wyrzutami, nieraz dotkliwymi, lecz 
dziwnie trafnymi, młodą hrabiankę obrzucał. 


Zaczęło to niecierpliwić Irmę, zresztą co- 
raz więcej osób do stolicy ze wsi już się zje- 
żdżało, zaczęły się fife'y, rauty, koncerta, wie- 
czorki mniejsze, trzeba było zająć się toale- 
tami zimowemi, obmyślać suknie balowe, 
które stroje wszystkich innych pań zakasować 
musiały. Posiedzenia u malarza zaczynały być 
de trop, opuszczała je, przychodziła znudzona, 
znievierpliwiona, odpowisdała mu szorstko, opry- 
skliwie, daremnie Włądysław starał się roz- 
czulić ją, mówiąc o miłości swej, która całą 
jego istotę ogarnęła, przedstawiając, w jaką 
rozpacz wtrąca go jej dziwna zmiana w uspo- 
sobieniu, w zachowaniu względem niego, uśmie- 
chała się ironicznie, dumnie i pytała, kiedy 
w końcu ten nieznośny portret się skończy? 

Szósty tydzień mijał od zaczęcia obrazu. 
który był już prawie na ukończeniu, za dni 
kilka miał pracownię malarza opuścić, a hra- 
bianka tylko jeszoze raz jeden swą bytność 
obiecała, 

, Portret ten był prawdziwem arcydziełem 
i rzecz szczególna, że może pierwszy raz w ży- 
ciu sam Władysław był zadowclony z tego Go 
stworzył. Dziwne uczucia miotały nim obecnie. 
To miłość szalona, bezwzględna, pochłaniająca 
oałą jego istotę, to cicha nurtująca chęć zem- 
sty lub dzika, nieuzasadniona zazdrość, bo 
zmięny w Irmie pojąć nie mógł, zdawało mu 


dla bylych ministrów. 
Zdaje się nie ulegzć wątpliwości, że kon- 
ferencya ugodowa niemiecko czeska zbierze się 


ł 


Napaść na Ex. Bilińskiega. —Konferencya ugodowa. 
Piszą nam z Wiednie, 25 stycznia: 

, Booyalistyczna Arbeiter Zeitung dziś ponn- 
wnia występuje namiętnie przeciwko powołaniu 
Exo. Bilińskiego na urząd gubervatora Banku 
austro-węgierskiego. Temi samemi argumente- 
mi, któremi organ "ooyzlnej demokracyi zwel- 
cza nominacyę p. Bilińskiego. przed 7 laty u: 
siłowano wystawić powolanie Węgra, prof. 
Kautza nę urząd gubernatora, jako kląskę Ban- 
ku, który stanie się „łupam węgierskich wiel- 
kich właścicieli*, straci wszelki kredyt, dozna 
dotkliwych strat ne lekkomyślnie przyjmowa- 
nych wekslech itd, itd. Dziś, po kilkoletnisra 
gubernatorstwie p. Kautzą owe rzekome oba- 
wy okazują się jsko tendencyjny humbug. Tak 
samo ma się rze” z dekiamacyami przeciwko 
mianowania p. Buińskiego następoą p. Kautzy. 
Jakaż to niedorzeczność, odmawiać kwalifika- 
ori na gubernatora Banku mężowi, który stał 

rzez kilka lat na czele wvdziała kolsi skar- 

owych, a potem był dwa lata ministrom finan- 
sów austrysokich. Bank austro-węgierski nio- 
wątpliwie jest bardzo wielkim fnansowym za- 
kładem, als jednak w porównaniu m całem pań- 
stwem uustrysokiem wydaje się daść .małym. 
Jest więc ro prostu śmieszną rzeczą, wmawiać 
w ozytalników, ża byłemu ministrowi finansów 
nie dostaje kwalińkacyi ma gubernatora Ban- 
ku! Zresztą ta werwa Arbeiter Zeitung iest ze 
wszech miar podejrzaną. Jeżeli Neue Freie Pres- 
se zsklina teraźniejszego ministra skarbu, aby 
nie pozwolił na nominacyę p. Bilińskiego, tłó- 
mączy sia to tem, ża wymieniony organ ma 
d'a taj posady innego kandydata — p. Kaizla! 


Ale socyalistyczna Arbeiter Zeitung zapewne | 


nie ma żadnego własnego kaudydata na posadę 
gubernatora wspóluego Banku, powinno wię” być 
jej esłkiem obojętnem, kto tę poradę otrzyma? 
Przypominamy zresztą ża z naszych byłych 


dla Czech w gabinecie. nie można uważać ja- 
ko zasługi posłów młodoczeskich. Zaraz po 
ustąpieniu Preżaka w r. 1992 byłby zasiadł 
drugi minister dla Czech w gabinecie, gdyby 
temu nie była przeszkodziła warcholska poli- 
tyka młodoczeska ! Słowem — pozytywne re- 
zultaty hałaśliwej taktyki równają się zeru. 
Fakt ten powinien ich uczynić skłonnymi do 
ugody. Z drugiej strony ów fskt niewątpli- 
wy wykazuje dobitnie niedorzeczność tych, 
którzy nam jako wzór stawiają taktykę mło- 
doczeską. Koło polskie już bardzo dawno temu 
bez hałasu i wstrząsającej podwalinami pań- 
stwa wrzawy zdobyło więcej, niż kiedykol- 
wiek zdobędzie taktyka A la Kramarz, którego 
znaną mowę Times bardzo trafnie napiętno- 
wał wyrazem : boldness (zuchwałość). 


Z za kulis wojny w Afryce. 


W brukselskiem piśmie Mouvement Geo- 
graphique znajdujemy niektóre zajmujące daty 
statystyczne, odnoszące się do bogactwa Trans- 
waalu i tłómaczące dostatecznie żądzę Angli- 
ków zawładnięcia tym krajem. Daty te zesta- 
wil jeneralny konsul francuski w Pretoryi i na 
podstawie ich dowodzi, jak wielką przyszłość 
ekonomiczną ma przed sobą republika Boerów, 
która staje się nietylko coraz silniejszym kon- 
sumeutem produktów europejskich, ale także 
pod względem eksportu własnych bogactw robi 
olbrzymie postępy. W roku 1883 cały imnort 
oboych towarów do Transwaalu przedstawiał 


wartość zaledwie 9 milionów franków, a w; 


trzynaście lat później, t. j. w r. 1896 dosięgnął 
Już cyfry 362 milienów i okazuje stałą tenden- 
oyę dulszego zwiększania się. Eksport zaś pro- 
duktów transwaalskich. na wagę licząc, wyno- 
sił w roku 1895 — 87%, milions kilogramów, a 


jw trzy lata później t. j. w r. 1898 wynosił już 


staroze amunicyi dla armii angielskiej, a przed 
wybuchem wojny dostarczało naboi karabino- 
wych takża dla Boerów. Prezydentem rady 
nadzorczej tego towatzystwa jest rodzony brat 
ministra Chamberlaina Artur, a cała rodzina 
Chataberlianów posiada 6.000 akoyi tego to- 
warzystwa wartości nominalnej 120.000 fun- 
tów szterlingów. W Birminghamie jest drugie 
towarzystwo „Small Arms Companr', wyra- 
biające broń małego kalibru, jeden x Oham- 
berlainów, imieniem Herbert, jest jego preze- 
sem i ma 750 akcyi, zaś trzech innych Cham- 
berlainów posiada tych akeyi 300. Wreszcie 
bardzo interesowanym w tej wojnie jest bank 
afrykenski (Bank of Africa), a dyrektorem 
jego jest bliski krewny ministra Austen 
Chamberlain, członek Izby niższej i lord admi- 
ralicyi, sam minister (Józef) posiada 2000 jego 
akeyi a brat jego Artur 600 akoyi. 

Widzimy z tego, że tu motywa bar- 
dzo prywatne i proraiczne są podkładem bar- 
dzo doniosłej] akcyi politycznej, podjętej ni- 
byto w imię ogólnego dobra. 


List do Redakcyl. 


(W sprawie badań bakteryologicznych). 

Wypadek. który się zdarzył przeszłego ro- 
ku w Wiedniu, a tymi dniami w Krakowie, 
nasuwa słuszne rozmyślanie, czy w interesie 
nauki wolno narażać społeczeństwo całego kra- 
ju na straszne następstwa, które z badań za- 
rażliwych chorób powstać mogą. * 

Sądzę, że co najwięcej, może w każdem 
państwie być instytut jeden przeznaczony dla 
badań zarazy takiej, która w kraju na szczę- 
ście nia egzystuje. Instytut jeden tego rodzaju 
powinien wystarczyć i powinien dać rękojmię, 
Że z niego niebezpieczeństwo powstać nie mo- 
że. jeżeli w nim energicznie utrzymany jest 


ministrów, żaden dotąd nie otrzymał jednej z , sześó razy tyle, bo 5174 miliona kilogramów. | nsleżyty porządek. W Niemnzech Reichsze- 
tych pierwstorzędnych posad, jak prezydentura | Więcej niż połowa tego eksportu idzie przez 


najwyższego sądu, 


trybunału państwowego | angielską kolonię przylądkową, trzecia część 


(Reicbsgericht), trybunału administrzcyjnego i | przez portugalski port Laurencc-M irquez, reszta 


obrachunkowego, z któremi jest połączona ran- 
ga i placa czynnego ministra (40.000 koron). 
Wszystkie ta posady zsjmnją Niemcy i Czesi. 
Gdyby Ezo. Biuński został gubernatorem Ban- 
ku wspólnego, byłby on pierwszym z pomię- 
dzy ministrów Polaków, który otrzymał jedno 
z pierwszorzędnych doatojeństw, rezerwowanych 


około 5 lutego. P. Prade, który nie był obe- 
cny na ostatniem  tutejszem zebraniu klubu 
niemiecko-ludowego, ale który w nim co do 
spraw ozeskich wywiera wpływ przeważny, 
oświadczył świeżo w interviewie, ogłoszonym 
w Libercu, że stronnictwo jego obeszle kon- 
ferencyę. P. Prade wyraził także życzenie, aby 
wzięła w niej udział frakcya niemiecko-rady- 
kalna, jednakże dotąd pp. Schoenerer, Wolf 
i Bareuther oświadozeją się stanowczo prze- 
ciwko konfereucyi. Vaterland ogłasza dziś ar- 
tykuł, wyrażający się Z pewnym optymizmem 
o widokach ugody i zapewniający, że delegaci 
szlachty historycznej dołożą na konfereucyi 
wszelkich starań, aby ułatwić porozumienie. 
Po stronie młodoczeskiej nie słychać nic o 
konferencyi. Taktykę młodoczechów od r. 1891 
można porównać z funkcyą parowej młoskarni, 
która skrzypi, świszcze przeraźliwie, szumi i 
huczy, ale nie wydaje żadnego ziarna, bo nie 
młóci kłosów, lecz słomę! Pomimo straszliwej 
wrzawy, jaką wywołują od 10 lat, młodoczesi 
nie mogą się wykazać ani jedną realną zdo- 
byczą, Wszystkie pozytywne zdobycze Cze- 
chów pochodzą z epoki dawniejszej (1880 —1890). 
Nawet tego, że teraz zasiąda znowu minister 


przez Natal. Ogromną przyszłość ma ek»po*t 


węgla z Transwaalu. W roku 1896 wywieziono 


l go 3.800 tonn, a już w dwa lata później 38777 


sonn. Wogóle niektórzy uważają węgiel może 
za jeszcza więksas bogactwo Transwaalu, niż 
złoto i przepowiadają, że niebawem będzie 
Transwaal głównym dostawcą węgla dla wszyst- 


| andheńtsamt jert naśladowania godną insty- 
tucyą. Zeszłoroczny wypadek w Wiedniu do- 
| wodzi, że w Austryi nawet do poważnych na- 
uką i wiekiem ludzi zastosować można słowa : 
„Dzieci nie powiuny się orniem bawić*. 

Ale aby było wolno każdemu prefesoro- 
wi przy każdym fakultecia medycznym spro- 
wadzać sobia zarezki chorób zakaźnych tego 
co dżuma rodzaju, to już wprost niepojęte. 
A. władza nieraz zajmująca się z wielką suro- 


kich kolsi afrykańskich Obecnie produkeya i wością błshej wagi rzeczami, baczniejszeby 
tamtejszych pokładów węglowych jest jeszcze | oko misó powinna na to, co rzeczywistem nie- 


bardzo ograniczona, gdyż nie ma podostatkiem 
robotników. Przed rokiem zajętych było w 
transwaalskich kopalniach węgla wszystkiego 
690 murzynów i 39! ludzi białej rasy.— Oprócz 
wągla ma Transvaal miedź, cłów, srebro — no 
i wreszcie dyamenty i złoto, które może jest 
głównym powcdem obecnej: wojny. Kopalnie 
dyamentów znajdują się w pobliżu Pretoryi i 
Bloemhofu i dostarczyły w roku 1898—22 843 
karatów, wartości około półtora. miliona fran- 
ków. Największą jednak do tej pory wartość 
pieniężną przedstawia produkcya złota. Wyno- 
sila ona w r. 1898 przeszło 406 milionów fran- 
ków, a akcyonaryasze europejscy zarobili na 
niej na czysto 155 milionów. 

Wiadomo, że jeinym z wielkich akoyo- 
naryuszy kopali afrykańskich jest angielski 
minister kolonii Chamberlain, którego po- 
waizechnie uważają gz głównego inicyatora 
obesnej wojny. Owóż dziennik Independance 
Belge ogłosił przed kilku dniami imienny wy- 
kaz akcyonaryuszy kilku innych angielskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, które na tej 
wojnie zarabiają grube pieniądze, a i w tym 
wykazie bardzo poczestne miejsce zajmuje p. 
Ohamberlain i jego krewni. I tak towarzystwo 
akcyjne „Kynoch's Ammunition-Company* do- 


bezpieczeństwem stać się może. 

Jeśli p. Bujwid, lub iany chciwy wiedzy 
uczony, zarazę jaką badać chce, to niech 
pojadzie tam gdzie ją na miejscu studyować 
może, niech swe własne Życie naraża, alə 
niech mu nie będzie wolno eksperymentować 
w sposób dla społeczeństwa tak strasznie nie- 
bezpieczny. 

Hłuboczek Wielki, 23 svycznia 1900. 

4. Plater. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 26 atycznia. 

Prezydent dr. Małachowski, otwo- 
rzyws=y posiedzenie, zawiadomił, że wysłał do 
ministra dra Piętaka gratulacyjny telegram. 

. Na telegram ten odpowiedział minister 
listem z wyrszami gorącego podziękowania i 
z zapewnieniem, że zawsze będzie służy! ocho- 
ozo stolicy kraju. 

Po odczytaniu tego listn przystąpiła Rada 
do porządku dziennego. 

Prof. Dzieślewski referował o ofer- 
tech na dostawę syfonów (kutych rur) dla 
wodociągów. Ofert nadeszło oztery, a miano- 
wicie: z fabryki sanockiej, z Blanska z Mo- 


się, że chyba ktoś inny serce jej pozyskać po- 
trafił. Nie rozumiał, że-dla tej zalotnej, bez- 
serca dziewczyny „był tylko chwilową igra- 
szką, która się jej z czasem sprzykrzyła, a on 
marzył, że ona choó w ozęśni uczucia jego 
dzieli, że przystanie z czasem, gdy on sławę 
większą zyska, rączkę swoją w jego dii wło- 
żyć, by razem, obok siebie, przejść życia drogę, 
że ona mu będzie najmilszą towarzyszką, żoną, 
matką dzieci jego! Nieszozęsny marzyciel, bu- 
dował domy z kart, z piasku pałace — i te ru- 
nęły bezpowrotnie. 

Wśsoiekła rozpacz nim miotała! Po każdej 
bytności hrabianki, czuł się teraz więcej nie- 
szczęśliwym, więcej rozczarowanym, ale nie 
mniej zakochanym. Miłość ta, tak przylgnęła 
do jego duszy, szpony zapuści'a w serce jego, 
kochal mimo wszystkiego, kochał może więcej, 
dlatego wszystkiego nie badał, nie filozofował, 
nie zastenawiał się, — kochał i chciał być ko- 
chany! 

7 „A że ozuł, że nim nie jesi, że nim nigdy 
nie był, że piękna Irma podeszła jego dobrą 
wiarę, jego naiwność, szczerość, zaślepienie, 
wił się teraz z rozpaczy w bolu bezsilnym. 
Cierpiał tak, że czasem bezprzytomny rzucał 
się na ziemię przed jej portretem i płakał jak 
dziecko, lub wył jak zwierz zraniony, rwąc 
włosy, ręce swe nieraz do krwi gryząc, by 
stłumić jęki, cisnące mn się na usta i prze- 
kleństwa miotane na tę uroczą istotę, co mu 
wszystko wydarła, w zamian nic nie dając. 

Nikt go nie odwiedzał. Mając zacząć 
portret Irmy, rozkazał stróżowi, by nikogo nie 
wpuszczał do niego i wseystkim mówił, że na 
dwa miesiące do matki wyjechał. 

Ten i ów z kolegów pytał, dziwił się 
temu nagłemu wyjazdowi i odchodził. 

Stróż głową kiwał, uśmiecheł się dziwnie, 
ale milczał, wszak za to milczenie co tygodnia 

uldenka dostawał, a choć różne rzeczy „kom- 


umiał język za zębami trzymaó; zresztą pan 
Dąbski taki spokojny człowiek, dobry. Ktoby 
mu choiał na złośó robić. Chce by go nie od- 
wiedzano, pewno by ktoś portretu hrabianki 
(bo wiedział, że była hrabianką) nie zobaczył, 
to niech i tak będzie jak chce! 

Głorączka nie opuszczała teraz prawie 
Władysława, czuł ją bez przerwy w dłoniach 
rozpalonych, doznawał szumu w uszach, cięż- 
kości w giowie, ciągłej skłonności do snu, ra- 
czej do drzemania, polączonego z przykremi 
widziadłami, w których zawsze Irma pod roz- 
waitemi postaciami dręczyła go lub wabiła. 
W snach tych po raz drugi przechodził całą 
tę krótką historyę swej beznadziejnej miłości. 
Pożółkł, zozerniał, twarz mu się zapadła, oczy 
świeciły nienatura!nie, chorobliwie. 

Irma zapowiedziala swoją ostatnią by- 
tność na czwartek. Dziwny zbieg okoliczności, 
a może i jej wola pierwszy raz we czwartek 
tu się zjawiła i ten sam dzień na ostatnie po- 
siedzenie tygodnia naznaczyła. 


Dziwua rzecz, że im bardziej ten czwar- 
tek się zbliżał, tem więcej artysta się uspaka- 
jal. Nie miotał się juź w dzikiej rozpaczy, nie 
narzekał, z brwią ściągniętą wpatrywał się tyl- 
ko w portret Irmy i uśmiechał się gorzko, oza- 
sem oczy złowrogim zabłysły blaskiem, sle 
wnet je przymykał, jakby się obawiał, aby na- 
wet ściary jego pracowni tego nie podoatrzy- 
ły. Ozasem myśl jego zdawała się pracować, 
snać plany jakieś układał. 

Nadszedł ów ostatni czwartek. Hrabianka 
godzinę 2-gą po południu naznaczyła na osta- 
tnie posiedzenie, weszła dumna, pewna siebie, 
imponująca, przygotowana gronem, lodowatem, 
pogsr'liwem spojrzeniem na najmniejszą śmia- 
łośó, wymówkę lub skargę błagalną artysty od- 
powiedzieć, postanowiła go traktować „en do- 
mestiqne*, jak konfdencycnalnie Francnzce w 
drodze sią przyrnała, „il se permet trap“ — 


inoweł", jak do żony w sekrscie mewim, ale! mówiłe, usprewiedliwiając tę umiąnę — Ledwo 


kilka kroków postąpiła, gdy stanęła zdziwiona, 
zdumiona prawie, 

Władysław siedział nieruchomy przed por" 
tretem' blady bardzo, ale piękna twarz jego 
wyraż*ła spokój marmurowy. nie spojrzał na 
wchodzącą, tylko na odgłos kroków, rzunsił jej 
niedbale, wyniośle, obojętnie, krótkie przywita» 
nie, nie odrvwsjąc się od pracy, nie powstaw- 
szy nawet. Franonzka zajęła zwykłe miejsca w 
rogu pokcju. plecami obrónona do tych. co się 
w nim znajdowali, była wyówiozona należycie, 
umiała niczemu się nie dziwić, nio vie widzieć i 
nie ełyszeć. Długie nastało milczenie, Irma 
wpatrywała się w swoją ofiarę srazu ździwiona, 
potem zniecierpliwiona i gniewna. ' On zdawał 
się nie odczuwać tego wzroku, nie patrzył na 
nią, a nawet po chwili wydsło się krabiance, 
że nuci z cicha jakąs wesołą piosnkę. Tego by- 
ło jej va wiele! Jakto, one spodziewała s'ę za- 
staó go zrozpaczonego, wijącego się z bolu, na 
myśl, ża dziś po raz ostatni widzieć ją będzie, 
rozkochanego więcej niż kiedykolwiek, gonią: 
cego oczyma błagalnie za jej spojrzeniem, seu- 
kającego sposobności otrzymania ostatniero po- 
całunku, który mu z dumą mial być odmówio- 
ny, błagającego rho o promyk złoto-ciermnych 
włosów, by na sercu mógł je nosić, grożącego, 
że życie sobie u stóp jej odbierze, miała na- 
dzieję widzieć go po raz ostatni swoim niewol- 
nikiem, swoją rzeszą, po której by daptać mo- 
gls i znęcać się dla igraszki. I zamiast tego, 
znajduje go obojętnym tak, jakby dzis się po 
rag pierwszy widzieli, wyniosłym tak, jak by 
to on jej łaskę jakąś świadczył. Nie drgnął na- 
wet pod iej magnetyzującem spojrzeniem, zda» 
wał się nie słyszeć niecierpliwego tupania nóż- 
ką o posadzkę Stanęła za iego krzesłem i znów 
czekała, nie odwrócił się, zdawał sią x<prmi- 
nró o jej obecności. Malował woiąk daicj, sie 
wając półgłosem. 


(Oig dalszy nanasi? 


no m a m dj 
rawy, Witkowickiej i Bredta z Ottynii. Bredt sztandarze narodowym, chociaż w kwestyach spc- | mu ona osładza i okrasza żmndną pracę nad przed- | wnie uroczysty głęboki głos, wibrujący wciąż 
łecznych i ekonomicznych mogą należeć do różnych | miotem, którego jest profesorem. 


żąda najmniej, bo 51 k. 90 hal. za 100 kig., 
rzeto jego ofertę po przemówieniach pp. Thul- 
iego, Heppego i Baisera przyjęto. 

Nastąpił referat p. dra Byka o założe- 
nie miejskiej kasy oszczędności wraz z oddzia- 
łem zastawniczym. 

Sprawa ta datuje się jeszcze od r. 1897, 
kiedy to dnia 26 września dr. Byk i towarzysze 
na posiedzeniu Rsdy p stawili wniosek o wy- 
branie specyalnej komisyi dla zastanowienia 
się nad kwenwtyą założenia zekładu zastawni- 
czego, miejskiej kasy oszczędności i miejskiego 
zakładu ubezpieczeń od ognia. Komisyę wy- 
brano, która też po rovpatrzeniu sprawy przy- 
gotowała wnioski, przedłożsne wczoraj przez 
dra Byka pełnej Radrie. Wnioski te są nastę- 
pująca: 

Rada miejska raczy uchwalić: 

1) Kasa oszczędności m. Lwowa uw być 
założoną wraz z odlziałem zastawniczym 


L 


obozów, powinni przy zbliżającym się wyborze sta- 
nąć zgodnie przy tej kandydaturze, która będzie 
; postawioną w imię solidarności narodowej. 

Nie należy się łudzić. Skoro staje jako kan- 
i dydat p. Ignacy Daszyński, który w swej osobie 
|EFĘ >entuje oficyalny program międzynarodowego 
związku socyalistów całej Europy, to przeciwko 
niemu nie można już wysuwać kandydatów nie ma- 
jących przeszłości politycznej, bezbarwnych, bez 
stanowczo określonego charakteru politycznego. Naj- 
Sympatyczniejszy kandydat, któryby zresztą dawał 
wszelkie gwarancye, iż pozostałby wiernym sztan- 
darowi narodowemu, przy którym stał cała życie 
Franciszek Smolka, mógłby narazić siebie, a z sobą 
i sprawę narodową na przegraną, gdyby był tylko 
porządnym człowiekiem, a nie miał doświadczenia 
w życiu publicznem, temperamentu politycznego i 


Wcześnie zwracamy na tę okoliczność uwagę 


wyrobionego nazwiska. | 


wejdzie w życie ile możności w ciągu r. 1900. | kierowników życia publicznego w naszem mieście. 
2) Zatwierdzając zasadnicze postanowie- | Lekceważyć tych względów nie wolno. 


mia, zawarte w ustępie IL sprawozdania 
organisacyi tej insłytuocyj, oświadczą Rada go- 
towość objęcia gwarancyi kaueyjnej dla miej- 
skiej Kasy oszczędności do wysokoszi 100.000 
zł., tudzież na koszta urządzenia i pierwszych 
wydatków adrinistracyjnych. 

3) Poleca się komisyi specyalnej, by na 
podstawie przyjętych zasad, wypracowała sta- 
tut dla kasy oszczędności i oddziału zaatawni- 
czego i aby go przedstawiła Reprezentacyi 
najpóźniej do końca czerwca b. r. (P. Roma- 
nowioz żądał w formalnym wn'osku, by tər- 
min ten przyspieszyć, a to do końca. kwietnia.) 

4) Wzywa się Magistrat, a względnie u- 
rząd budowniczy, by przedstawił projekt ada- 
ptacyi odpowiednich ubikasyj, wraz z koszto- 
rysem, dla pomieszczenia tych zakładów w 
gmachu ratuszowym. 

Wnioski te przyjęto, jakoteżź postawione 
w dyskusyi wnioski p. Rovanowicza o przed- 
stawienie odnośnej komisyi, by przy układaniu 
statutu Kasy oszoządności zastrzeżono co do 
kredytu na papiery wartosciowe, że udzielać 
się go będzie tylko na papiery. posisdejące pn- 
pilarne bezpieczeństwo ; że dalej pożyczek hi- 
potecznych udzielać się; hędzie tylko na hipo- 
teki w mieście Lwowie; ża wresznie Kasa mo- 
że zakupywać papiery wartościowe równiet 
tylko takie, które posiadają pupilarne bezpie- 
czeństwo. Uchwalono także wniosek p. Roma- 
nowiocza, by statut był przedłożony Radzie 
najpóźniej do końca kwietnia. 

W sprawie Zakładu ubezpieczenia od o- 

ja komisya specyalna czyniła wprawdzie stu- 
dya, lecz sprawa ts wymaga jeszcze bliższych 
badań, przeto komisya przedłoży Radzie później 
osobne o tym przedmiocie sprawozdanie. Już 
atoli obecnie podnosi, że towarzystwa asekura- 
cyjne, pobierające dotychczas boine dacholy z 
ubezpieczeń w naszem mieście, mimo kilka- 
krotnych żądań, albo wcale nie, albo * zniko- 
mo drobnej mierze przyczyniają się do utrzy- 
mania naszej straży ogniowej, która przecież 
sprężystem spełnianiem swego zadania wyda- 
tnie zmniejsza ryzyko tych towarzyztw i ró- 
wna się niemal ich reasekuraoyi. Nie pczosta- 
nie więc gminie inna droga, jak idąc za przy- 
kladem innych krajów i stolic, nałożyć na to- 
warzystwa asekuracyjne ustawowy datek ra 
utrzymanie straży ogniowej, a to datsk, stojący 
w procentowym stosunku do pobranych we 
Lwowie premii, jak to Rada miejska na wnio 
sek komisyi budżetowej przy uchwaleniu bud- 
żetu na rok bieżący zasadniczo postanowiła. 

Ks. Lotus Olszewski referował spra- 
wę kreowania posady drugiego wikarego przy 
cerkwi św. Parascewii, oraz wikarego, przy 
oerkwi św. Piotra i Pawła. Namiestnictwo ze- 
mierzając utworzyć te dwie posady, odniosło 
się do gminy z zapytaniem, czy uważa utwo: 
rzenie ich za potrzebne i ozy przyczyniłaby 
się do tego pewną dotanyą. Otóż magistrat 
zgodnie z sekcyą I oświadczył się za utworze- 
niem obydwu tych posad jako niezbądnie po- 
trzebnych, a oo do dotacyi, to magistrat i se- 
koya I uchwaliły odpowiedzieć, że gmina fan- 
dusza na to nie posiada. Owóż te opinie przed- 
łokone wczoraj przez ks. Olszewskiego Rada 
zaaprobowała i uchwaliła zakomun'kować Na: 
miestniotwu. 

Stypendya z fuudaori im. Bałutowskieco 
po 597/, zł. nadano: Leonowi Nowickiemu, Te 
odorowi Mulickiemu, Adamowi Stóbsrowi i 
Szozepanowi Wassylewiczowi. 

Po godzinie Jej posiedzenie zamknięto. 


A s i 

Co i o czem piszą. 

Gazeta Narodowa przypomina, że w diu 
8 marca odbędą się wybor; uzupełniające 
dwóch posłów do Sejmu krajowego w miejsce 
tak wybitnych i zasłużonych mężów, jakirai 
byli śp. Smolka i Hsszard, zwraca nwagę, że 
o mandaty te z4mierzają się ubiegzó dwaj głó- 
wni przywódzcy gulicyjskich radykełów, ks. 
Stojałowski w Bccheńskiem, a p. Daszyński we 
Lwowie i zarazem ostrzega wszystkie patryo- 
tyczne i dobro kraju na oku mające żywioły, 
ażeby nie dopuściły do tego, by mandsty po 
dwóch tak wielkich patryotack, którzy osłe 
życie swoje poświęcili służbie publicznej i tyle 
dia kraju zrobili, dostały się w ręce zawodo- 
wych wichrzycieli. 

Co się tyczy okręgu bocheńskiego, valo- 
ży — zdaniem Gasety Narodowej — z całem 
zaufaniem powierzyć miejscowym czynnikom 
obmyślenie planu kampanii wyborczej, jest 
zresztą nadzieja, Że lud tamtejszy, światlejszy 
i dojrzalszy niż w innych okolicach kraju, nie 
tak łatwo da się zbałamucić sztuczkami ks. 
Stojałowskiego. Innego rodzaju walka będzie 
jednak we Lwowie. P. Daszyński jest zanadto 
doświadczonym agitatorem, aby miał draźnić 
patryotyczną ludność Lwowa, tu nie będzie 
wię on popisywał swym kosmopolityzmem, lecz 
zapewniać będzie, że jest gorącym  patryotą, 
że nie pragnie niczego innego, jak tylko 
ziszczenia ideałów sprawiedliwości, zgnębie- 
nia korupoyi i t. p. w gruncie rzeczy jednak 
rozchodzić się będzie p. Daszyńskiemu 0 zro- 
bienie reklamy swemu stronnictwu i uzyska- 
nie na przyszłość prawa obywatelstwa dla kan- 
dydatur socyalistycznych we Lwowie. Wobec 
tego podnosi Gaseta Narodowa, że 

jest to sprawą honoru dla miasta naszego, 
ażeby okazało w tej walce wyborczej, jaka nas te- 
raz czeka, Ż: Lwów rozumie swoją misyę narodo- 
wą i nie dopuści do sponiewierania zaszczytnego 
mandata po dr. Franciszku Smolce. Wszystkie ży- 
wioły przeciwne Kołu polskiemu i większości sej- 
mowej, chociaż bardzo różnorodne i niezgodne 
z sobą, zjednoczą się niezawodnie w tym wypadku, 
aby zdobyć mandat po Smolce dla jakiegoś wroga 
polityki Koła polakiego. Więc i ei wszyscy, którzy 
wierni tradycyi Smolki, stoją niewzruszenie przy 


| przyczyn nie jest rzadkiem: 


dig | 


« * 


* 
Krakowski korespondent Słowa warszaw- 


skiego bardzo zajmująco kreśli sylwetki naj 
zdolniejszych młodszych pisarzy, uczonych i 
publicystów, mieszksjących w Podwawalskim 
grodzie. Są to mniej więcej wszystko nam do- 
brze znani ludzie, których nazwiska wymienia- 
my już teraz z sympatyą, a kiedyś z wielkiem 


uznaniem wymieniać bździemy. | 


Rozpoczyna on od Bolesława Ulanewskie- i 

go. profesora prawa kanoricznego, który powo- 

do żysia „Towarzystwo prawnicze” i pe- 

stawił je na ter: świetnem. stanowisku, ne któ- 

irem ono znajduje się teraz w Krakowie. A da- 
lej tak pisze : 

Jego niestrudzonej pracy i niespożytej energii | 

zawdzięcza swój rozwój wiele tutejszych inetytncyj. 
Podniósł i doprowadził do rozwojn uniwersytecką | 
fundacyę, tak zwaną „drukarnię uniwer 'ytecką;* 
jest jednym z najczynniejszych członków senatu 
akademickiego i duszą wielu przedsięwzięć Akade- 
mii Umiejętności. Jest to z pewnością najoryginal- 
niejsza osobistość w tutejszym świecie naukowym. 
Rozgłośnej sławy historyk, badacz i wydawca „żró- 
deł"*, daje w swoich wykładach uniwersyteckich 
| przedziwne „syntezy“, Z hojnością bogacza rozsy- 
puje myśli, rozwija świetne i oryginalne poglądy, 
rzuca projekty, popycha do ich wykonania; jest 
czynnym i ruchliwym, jak nikt z tutejszego otocze- 
nia. Ktoś trafnie powiedział o nim, że tam, gdzie 
wejdzie Ulenowski, rośnie wszystko jak na dro- 
żdżach. I rzeczywiście: najbardziej charakterysty- 
czną cechą tego umysłu jest zdolność zapładniania, 
dar organizacyjny, mys? do administracyi. Zalewa 
ałuchacza powodzią argumentów, odbiera mu dech 
i, nie czekając na krytykę i zarzuty popycha go 
do pracy. 

Bardzo interesujące rozprawy w „Towarzy- 
stwie prawniczem* dają nam poznać, jak wiele wie- 
day i zdolności, istnieje w kołach krakowskich. — 
P. Włodzimierza Czerkawskiego, młodego ekonomi- 
stę, odróżnia namiętny temperament. Jest to umysł 
przedewszystkiem, może wyłącznie, krztyczny. W po- 

| lityce — jest przywódzcą stronnictwa katolieko-ro- 
parien; wiedzie go to do radykalizmu; w dys- 
kusyi naukowej jednak czyni go żywiołem bardzo 
pożądanym i zjawiskiem bardzo ciekawem. Wnosi 
ze sobą do rozpraw pierwiastek drażniący, alo wła- 
jśnie przez to bardzo eżywczy. Kwestyę stawja za- 
wsze tak ostro, ża nie podobna nie ukłóć się i choć- 
by nie syknąć, jeżeli już nie krzyknąć z bolu. 

Wielką erudycyą, spokojem rozumowania i 
wytrawtością zdania odznacza się Ksawery Fierich 
profesor procesu austryzsckiego. Zażywa wielkiej 
powagi w tutejszym świecie ;rawniczym ; jest sę- 
dzią w sprawach naukowych i wyrocznią dla pra- 
ktyków. 

Obok „Towarzystwa prawniczego” rozwija się 
pomyślnie tak zwana „Spółka socyologiczua". Jest 
to zaraknięte grono najmłodszych profesorów, utwo- 
rzone w celach wzajemnej pomocy w studyach so- 
cyologieznych. Najezynniejszym w tem środowisku 
jest p. Michał Rostworowski. 

Niemałe usłagi oddaje w tym kierunku p. 
Stanislaw Eatreicher. Najbliżsi zazdroszezą wu nie- 
zwykłego oczytania. Obok gumiunnych studyów nad 
historyą prawa riemieckicyo, zajmuje się historyą 
literatury polskiej, ma wykwintny smak, jest czu- 
iym na najnowsze prądy, oburza wprawdzie czasem 


na siebie niektóre koła krakowskie, ale mimo toj 


słusznie na'eży ma się nazwa „odnowiciela* felie- 
tonu Czasu. 

Nioposypolitą wreszcie zdolnością w tem gro- 
nie ject p. Stanisław Wróblowsk*. Gdzieiudziej by- 
loby te pewnie zastanawiającem, u nas z wielu 
p. Wróblewski jest 
jednym z najściślejszych, może nawat pedanty- 
cznych prawników, a mimo to jest to dusza na- 
wskróś artystyczna. Dla poczciwego filistra jest to 
niepraw dopodobne zjawisko, a jednak u nas — nie 
odosobnione. 

Pisałem już nieraz o „Klnbie konserwaty- 
wnym*. Toczą się tn często ciekawe i ważne dy- 
knsye; niejedna myśl polityczna wychodzi stąd na 
świat, przybiera tam kształty realne i robi swoje. 
Założycielawi klubu i najczynniejezymi jego człon- 
kami są dwaj bracia Górscy, Piotr i Antoni, Adam 
Krzyżanowski, Władysław Lsopold Jaworski i Jan 
Hupka. 

Inicyatot klubu, Piotr Górski, poseł do Rady 
państwa i na sejm, zajmuje dzisiaj znaczące stano- 
wisko polityczue. Przyjaciół jego zadziwia wytra- 
wność i doświadczenie tego młodego posła. Jest to 
bezsprzecznie, nawet w opimii przeciwników, najbar- 
dziej polityczny umysł w młodszej generacyi. Źró- 
dłem jego niepowodzeń, ale też i wielu sukcesów, 
jest zbyteczna ostrożność d iałania. 

Prezesem klubu jest p. Antoni Górski, pr fe- 
sor prawa handlowego i ekonomista. Zdaje się, że 
się urodził na przewodniczącego. Z niezwykłą ła- 
twością pióra, wielką swadą, bardzo znacznem 
i wielostronnem wykształceniem, łączy wszystkie 
te dary, które pozwalają przewodniczącym ciał 
zbiorowych skupiać ludzi i do wspólnej pracy za- 
grzewać. 

Wybitną indywidualnością w klubie jest p. 
Adam Krzyżanowski. Za wzorem Niemców umiemy 
tntaj ludzi klasyfikować i nadawać im etykiety. 
O nim się mówi, że jest politykiem agrarnym 
Bezwarunkowo jemu trzeba przypisać wiele z tego 
ruchu, jaki na polu polityki agrarnej zapanował 
w ostatnich czasach w towarzystwach rolniczych 
i w literaturze. Rzadki zapał i poświęcenie łączy | 
ze znaczną, jak na swój m ody wiek, wiedzą. Tru- 
dno zliczyć, ile razy dziennie się oburza, a ile ra- 
zy entuzyązmuje. Jest w niebo brany, gdy posly- 
szy o jakiej mleczarni, których podobno założył już 


į pie; cechuja je rozmach szlachecki, dosadność po- 


. | wybitną zaletą, ale też czasem i przyczyną niedo- 
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PRZEGLĄD z dnia 27 Stycznia 1900. 


dobrodziejstwa prawa, składa przysięgę, a po- 
tem opowiada : 

Mój brat koshał swą żonę szalenie, ra 
rękach ją nosił, i to w dosłownem zwaezeniu, 
bo sama widziałam, jak ją nieraz niósł z ja- 
dalni do sypislnego pokoju, jak małe dziecko 
na rękach. Niczego jej nie brakowało, ani stro- 
jów, ani zabaw, ani przyjemności. Potem, tak 
w dwa lata po ślubis pożycie małżonków psuć 
się zaczęło. W domu zapanował nieporzędek, 


O pośle, p. Jania Hupce, napisał niegdyś 
„Kraj“, że jest wiecznie płonącym filarem neokon- 
serwatyzma. Jest to „najeiętsze* pióro w tej gru- 


równań i wielka barwność obrazów. Szczególną 
życzliwością otaczają go ludowcy, którym peryody- 
cznie robi rachunek sumienia. W sejmie zwrócił 
odrazu na siebie nwagę, jako znawca stosunków 
agrarnych i administracyi. Mimo młodego wieku 
wzbudza w sferach politycznych wielkie zaufanie ; 
ito też niejednokrotnie o nim będziemy jeszcze 
słyszeli. 

Galerya moja nie byłaby zupełną, gdybym nie 
wspomniał o dwóch jeszcze członkach klubu. 

P. Julinsz Leo, ekonomista i bardzo czynny 
członek rady miejskiej, zabiera na posiedzeniach 
głos w sprawach fachowych i politycznych. Na słu- 
cha zów wywiera zawsze wrażenie jego spokojny 
i trzeźwy sąd, oparty na znajomości znacznego ma- 
teryała naukowego i na bystrej obserwacyi sto- 
sunków praktycznych. Z koła dotychczasowych za- 
jęć wyrwą go z pewnością w krótkim czasie szersze 
zadania. 

Współredaktora Czasu, p. Antoniego Beaupré, 


etwo. Mimo, że w domu było już dziecko, 
służba się powiększyła, stołowano się w ml 
czarni. Kiedym już jako mężatka odwiadziła 


kolacyi p. Trzeińskiego. Zaraz uderzyło mnie 
to, że ton pan bardzo dużo pił wódki, wypił 
bowiem wtedy ze 7 dużych męskich kieliszków, 
a piwa woale nie tykał. Rzekław wtedy wo ci- 
chu do bratowej: „Bój się Boga, człowiek ze 
stanowiskiem i bądź co bądź przystojny, a tak 
pija.“ A ona ne to: „Widzisz, to z nieszozęśli- 
wej miłości do jakiejś mężatki”. Opowiadała mi 
także bratowa, że raz p. Trzoiński, wracając 
od jakichś państwa Dobrzańskich, zataczał się, 
statków, jest niezwykła łatwość pracy. Z darem |aż mój brat wsadził go do doróżki. Co się ty- 
szybkiego oryentowania się i znajomością niezli- | czy pana Isakowicza, to poznałam go jeszcze 
czonej ilości szczegółów, tytułów, wypadków i ludzi | przedtem, kiadłym jako panna przyjeżdżała do 
łączy wykwintne pióro i rzadką w młodym wie-| brata. Uderzyło mnie to odrazu, że p. lsako- 
ku rutynę. wicz bawi się z moją bratową w jakiś podej- 

Mówiąc o redakcyi Czasu, niepodobna nie jrzany flirt, Raz przyszedł p. Isakowicz, i rog- 
wymienić p. Rudolfa Starzewskiego. Należę do tych, | mawialismy we troja Ona rozpuściła włosy i 
którzy mu rokują świetne miejsce w gronie naszych | zamieniała z nima dziwna spojrzenia. Udałam, 
publicystów. że się zdrzemnęłam na kanapie, wtedy ona wy- 
smła do sąsiedniego pokoju niby do lustra, on 
się za nią wysunął i było jakiś ozas cieho. Ja 
byłam jeszcze wtedy panną i zbyt uczci "ą, 
żeby rozumieć takie rzeczy. Mimo to zrobiłam 
im raz awanturę i zagroziłam, że jeżeli będą 
kontynuowali swój romans, to ja nie powiem 
tego wprawdzie bratu, bo on by umar! ze 
zmartwienia, lecz w inny sposób z domu go 
usunę. Uproszono mnie, abym nio nie mówiła, 
wtedy miałam uczucie, że ten pan był tchó- 
| zem, a 

Wieczorem tego samego dnia w sklapie 
miałąm sposobność obserwować wyrafinowaną 
przewrotność mojej bratowej. Rzusiła się mę- 


e kad 
-Z izby sądowej. 
Lwów 26 stycznia, 
(O oszczerstwo). 

Wozorsj o godz. wpół do 8-aj wieczorem 
zapadł wyrok sprawie p. Jackowskiego. 
Trybuneł skazał go na sześć miesięcy ciężkie- 
go więrienia, obostrzonego postem Go miesiąe, 
na ponoszenie kosztów postępowania kernego 
i na odszkodowanie drowi Lówensteinowi za 
zastępstwo prawne w kwocie 1 korony. 

P. Jsokowski zgłosił zeżalenie niewa- 


a * * żowi do stóp, p'łożyła mu głową na kolanach 
ia i ze skrytym, znaczącym uśmiechem patrzała 

Lwów 26 stycznie. |na siedzącego obok na ławeczce Isakowicza. 

(O list otwarty). Mój brat mlodszy sam mi to A “pomade 

- - 4 - Prosiłam potem p. Iszkowicza, żaby maie od- 

Wozoraj po _południn * vrzesłuchiwano prowadził do znajomych i po drodze zaklina- 


raz dom państwa Muszyńskich, peznałam przy | Wy, 


rszyński, że miał stosunek z jakiemiś dwiema 
dramatycznemi akcentami. Nie korzystając z | mężatkami? 


Sw. Cos sobie przypominam, jakby przez 
mgłę. Podobno przrjschała jakaś pani ze Stryja 
i stanęła w hotelu gdzie ją p. Muszyński od- 
wiedził. Potem ktos mu nawet groził listem a- 
nonimowym, że jeżeli mu nie zapłaci 20 złr., 
to wyjawi wszystko żonie. 

Historya ta wyjaśnia się ostatecznie w 
ten sposób, że p. Muszyński miał dawniej sto- 
suneczek z» pewną kasyerką, a jego list do niej 
dostała w ręce trzecia osoba, która chciała na 


on zarzucał jej brak gospodarności i próżnia |nim wymusić pieniądze. P. Muszyński dodaje, 


-| 
e: 


że sprawę tę załatwił przez policyę, i że po- 
dejrzywa i tu współudział p. Isakowicza. 

Św. Klemaensiewiecz, {urzędnik Tow. 
Ub., opowiada między inuemi, że słyszał od 
kolegów na kilka dni przed aresztowaniem p. 
Muszyńskiego, iż to aresztowanie ma 
wkrótce nastąpić. Muszyński był wtedy oho- 
rym B świadek odwiedziwszy go, napomknął, 
Że krąży wieść o jego bliskiem aresztowaniu, 
i dał wyraz swemu oburzeniu z tego powodu. 
Na krótki czas przed procesem był u świadka 
p. Isakowicz i mówił mu: „Jako dobry kolega 
powinienbyś coś dowiedzieć się od Muszyńskie- 
go, ty tam nad nim mieszkasz“. Świadek był 
tą propozycyą urażony, gdyż zdawało mu się. 
że p. Isakowicz wymaga od niego szpiegostwa. 

Ta wyjaśnić rotrzeba, że p. Muszyński 
był istotnie aresztowany, gdy wciąż rozrznoał 
listy otwarte, a oprócz tego obawiano się o 
życie p. Isakowicza. Jednak wskutek interwen- 
cyi dra Ostrszewskiego uwolniono, uwięzione- 
go po 12 godzinach aresztu. i 

Św. Weinreder, urzędnik pooztowy, 
był wspólnikiem p. Muszyńskiego w napadzie 
na Isakowicza i rozsyłał razem z nim jego li- 
sty ctwarte. Dr. Dwernicki sprzeciwiając się 
zaprzysiężeniu tego świadka, pednosi także i 
to, że p. Weinreder był dawniej przyjacielem 
Isakowicza, potem te stosunki ochłódły, gdyż 
p. Isakowicz spowodowsł. wykluczenie jego z 
„Echa“ za jakies nishonorowe czyny. 

P. Wrinred»r zeznaje także, ża kiedy był 
w „Echa* skarbnikiem Isakowicz, miał kłopoty 
przy oddawaniu kesy, aby nie było deficytu. 
Było to podczas karnawału, kiedy p. Isakowicz 
doskonale się zabawiał. 

Dr. Ostaszewski. Tu ze strony p. 
Tszkowicza podniesiono dotkliwy zarzut prze- 
ciwko świadkowi co do „Eocha“. Czy p. Isako- 
wioz podtrzymuja teu zarzut ? 

P. Isakowicz. Tak. 

Dr. Ostaszewski. Zrobię z tego po- 
tem użytek. 


bardzo charakterystycznego świadka Czesława 
Strzeleckiego, młodzieńca, który da- 
wniej był pomocnikiem w handlu Muszyńskie- 
go a dziś rosiada własny sklep i ma się żenić 
z siostrą jago żony. Obrońca postawił wniosek, 
aby świadka tego nie zaprzysięgać, a to ze 
względu ra nienawiść. jaką on sbjawił wielo: 
krotnie ku oskarżonemu. Oskarżony Muszyński 
poruszył przy tem nową drażliwa sprawę fa- 
milijną, opowiadając, że p. Strzelecki romanso- 
wał z siostrą jego żony, %a potem dla urato- 
wanie honoru rodziny, ułatwione mu dojście 
do samoistnego interest, ay mógł się ożenić i 
dziecko wychować. W tym e"lu odstąpił p. 
Muszyński Strzeleckiemu 7a pewne wynagro- 
dzenie miesięczne u siebie pokój do śniadań, 
z czego potem wywiązsł się przykry spór ewi- 
zacyjny. P. Strzelecki musiał ustąpić, a mszcząc 
się buntował wierzycieli Muszyńskiego, mówił 
im : „Skarżoie, licytujcie go, ja stanę do licy- 
tacyi*, bo chcisł przyjść w posiadsnie interesu, 
w którym oskarżony pracował 26 lat. 
wiadka jednak zaprzysieżono. W zezna- 
niach swoich stera rię on nie pominąć nic, 
coby mogło przemawiać na niekorzyść byłego 
pryncypała ; między innemi opowiada, że p. 
Muszyński kazał Trzcińskiemu za jakiś gatu- 
nek wódki płacić drożej niż innym gościom, 
mówiąc: „przyjaciel może drotej zapłacić, on 


lam go na hovor, na siwe wlosy arcybiskupa, | 
żeby przestał byweć w domu brata, bratu zaś 
w dzień potem powiedziałam: wyrzuć z domu 
tych ludzi, to nie jest towarzystwo odpowiedne 
dla ciebie. P. Isakowicz dał mi żądane słowo 
honoru, mimo to zastałam go tam znowu w mie- 
|se potem. „Pani mnie zapewne terez uważa 
za najpodlejszego z ludzi* rzekł. „Pan temi 
słowy sam nå siebie wydałeś wyrok“ — odpar- 
łam. Od sług wiem, że potem w sekrecie mie- 
wał schadzki z panią Muszyńską w Brzucho- 
wicach, potwierdzi to także młody p. Mautnor. 
Również i romanse z p. Trzcińs*kim w Starym | dawne 
Sączu ja odkryłam. Bratowa wiedząc, że jestem 
panią tajemnicy, prosiła mnie o milszenie i 
przyrzekła poprawą. x 
Przew. (przerywając). Czy pani wie co Í 
o pożyczkach, które zaciągał p. Isakowicz ? 
Sw. Bratowa mówiła do znajomych, że 
pożyczyła mu 30 zł, ale nie może się przed 
mężem do tego przyznać. Ja sama pożyczyłam 
mu raz guldena na papierosy. Było to w oza- 
sia wystawy we Lwowie. Kiedy potem chois- 
łam wyjechsó, a nie miałam za dużo pienię- 
dzy przy sobie, mówiłam do bratowej: „Isako- 
wicz nawet się pożegnać nie przyszedł, bo mi 
niechce oddać*. Ona na to: „To ja ci oddam“. 
Przew. To jest dziwne, że pani brata 
woale nie ostrzegła i tak długo nia otwierała 


SŚwiądek Weinreder zaprzec eb 
brał udział w oticiu p. n EE, TE 
ostrzegał go nawet przed Muszyńskim, Prey- 
jeżń świadka z p. Isak>wiczem rozohwiała się 
wskutek tego, że nie mógł na nim wymódz 
zwrotu pożyczki pieniężnej i dopiero od aroy- 
biskupa ją dostał. Świadek skarży się, że pan 
Isakowicz rzuosł ne niego oszczerstwa z oka 
zyi dyscyplinarki, którą przełożona władza wy- 
jtoczyła świadkowi, a która się na jego korzyść 

zakończyła, 

wiadek o ile możności cszczędza swego 
go przyjaciela, musi jednak na zapytanie 
oskarżonego przyznać, że p. Isakowicz raz mó- 
wił w kawiarni, iż on spowodował chorobę pani 
Muszyńskiej. Raz cezęstował p. Isakowicz u 
p. Muszyńskiego swoich kolegów, lecz potem 
pokazało się, że ani on, ani nikt z kompanów 
nie ma pieniędzy na zapłacenie bibki, dopiero 
pani Aura wyratowała p. Isakowicza z 

opotu. 

O godz. 1'/, przerwano rozprawę do po- 

południs. 


KRONIKA. 


Lwów 26 stycznia. 


zresztą zjada u mnie kolacye, to muszą coś na 
nim odbić“. Ku uciesze audytoryum poruszą | MU oczu. i i 
przytem świadek także techniczną stronę spra- Św. Ja mówiłam mu: wyrzuć ich! ala on 
wy. opowiada jak z jednej flaszki rumu robio- | na to: „cóż, choć wyrzucę ich drzwiami, to 
no dwie flaszki wódki, czy też o°% podobnego, |oni wlezą oknem. Mam zresztą sklep, muszę 
jakie są serya kieliszków: małe, większe i| żyć z ludżmi“. Nie chciałam biedaka mertwió, 
mniejsze i t. p. Oskarżony naturalnie prostuje | bo jemu nawet przez myśl nie przeszłe, żeby 
wywody ucznis, & przewodniczący przerywa tę |rou żona byłe niewierną. Nie chciałam się ba- 
zanadto fachową dysputę, wić w intrygi, bo do tego stworzona nie je- 
P. radzca Weinreb na którago widocznie | stem. 
seznanie świadka robią niemiłe wrażenie, sta- Przew. Czy p. Muszyński lżył kiedy żonę? 
wia trafne pytanie: K'o z personalu sklepo-| | Św. Co najwyżej, powiedział jej cznesm: 
wego zdradził tę tajemzicę, że Trecińskiemu | „jesteś głupia“ lub — przepraszam za wyraże- 
za pewną wódkę rachowano 15 sentów za] nie: „jesteś swinia“. } 
kieliszek ? Obrońca: Czy p. Muszyński robił sobie 
Swisdek, nolens volens musi się przyznać, |z żony reklamę w interesie? f 
że to on sam tak łudnie postąnił i opowiada. Św. Nigdy, owszem wiadomość o niewier- 
że po ogłoszeniu listu otwartego przez y da i 
szyńskiego, ov sam listownie ofierowa? się po- | wanie, že był jakiś czas jak obłąkany. W ta- 
świsdczyć p. Trzajńskiemu, że p. T:zciński nio- | kim stanie uda? się raz w nocy na cmentarz 
tylko ze wszystkie napitki u Muszyńskiego jne grób matki i wołał: „Wanda, Wanda dla- 
skrupulatnie płacił, ale że owszew, jego »a-|czagoś ty mnie zdradziła!” (Świadek płacze). 
wet wyzyskiwano. * Osk. Czy ja wziąłem ro za żonę? 
Radoa Weiareb. Mnie to także aasta- Sw. Nia wziąłeś ani centa, owszem 4doło- 
nawia, że p Trzsiński nie zauważył, że jemu | żyłeś do ślubu. 
liczono drożej, niż innym gośsiom. O 
Swiadek wytłómacza tę okoliczność mię: | dnia następnego. 
dzy intemi tem, źe u Muszyńskiego bywało 
może kilku gości na dzień, czessm żadnego. 
Oskarżony nie togąc widocznie ścierpieć tak 


* + 


ujemnego wyrażania się o wziętośri swego hen- ļ] wrona, kupoa, w którego bandlu przed kilku- hr. Ł 


dlu, wytłómacza wszystkim, że u nisgo niej nastu laty był zatrudciony p. Isakowicz. Po- 


prowadzi się wyszynwu drobiazgowego, a ze | swiadcza, że w postępowaniu p. Isakowicza nie | 


zeaniom świedka to do rachowania 15 ot. zaj było żadnej nieprawidłowości, że był to chło- 
kieliszek po przyjsźni, ketegoryczcis zeprzecze. | pak przyzwoity, polecony przez arcybiskupa. 

Pytann także p. Strzeleckiego. jak pen| Powodem oddalenia go była jakaś drobna 
Muszyński obchodził się ze swoją żoną? Na to| usterka, a oprócz tego i to, że p. Isskowicz 


p. Mu- į ności żony spadła nań tak nagle i niespodzie= j 


Brak węgla na kolei spowodował Minister- 
stwo kołejowe do rozesłania do wszystkich dyrek- 
cyi kolejowych okólnika, w którym przełożona wła- 
dza wzywa do jaknajoszczędniejszego używania ist- 
niejących zapasów węgla. W tym celu rozporządzi- 
ło Ministerstwo, ażeby ograniczono ruch pociągów 
towarowych, a lokomotywy tych ostatnich pociągów 
ogrzewano wyłącznie drzewem, zaś węgla używano 
tylko do pociągów pospiesznych i osobowych. 

Z Towarzystwa muzycznego. Z dniem 1go 

lutego rozpoczną się w tntejszem konserwatoryum 
wykłady dla kandydatów kursu pedagogicznego. 
Definitywne otwarcie tego kurnu czyni się zawisłem 
| liczby zgłaszających się, Warunki przyjęcia na 
| 


— 


ten kurs podane są w nowym planie nauki, zatwier- 
dzonym na posiedzeniu wydziału gal. Towarzystwa 
muzycznego dnia 25 listopada 1899. Oprócz nauki 
harmonii, historyi, śpiewu choralnego i ówieczeń w 
muzyce zbiorowej, wejdą w bieżącym roku szkol- 
nym do planu naukowego wykłady z ogólnej i za- 
! Stosowanej pedagogii — historya fortepianu i gry 
fortepiano* ej, tudzież hospitacya w klasach konser- 
watorynm, Zgłoszenia i wpisy kandydatów przyj- 


| muje kancslarya Tow. muzycznego między 5—7 po 


pół do 7-mej przerwano rozprawę do | południu. 


Z karnawału. We środę u prezesa Tow. kre- 
dytowsgo ziemskiego, dra Kraińakiego, odbył się 
świetny wieczór tańcujący, na którym doskonale się 


Dziś przesłuchiwano najpierw św. Szk o.| bawiono. Tańce w dwadzieścia par prowadzil 


08, 

Dnia 20 lutego odbędzie się bal lekarski, 
z którego dochód przeznaczony jest na Towarzy- 
stwo Btacyi ratunkowej, in=tytucyę wysoce poży- 
teczną, której publiczność chyba wskutek niezroro- 
zumienia jej doniosłości nie użycza należytego po- 
parcia, oraz na poliklinikę lwowską, gdzie ubodzy 


świadak opowiada, że jego pryncypał z żoną | wolał wstąpić do banku ormiańskiego. Osk. Mu- | chorzy otrzymują bezpłatną poradę lekarską. Ta 


się kłórił doprowadzał do właczn, darzył ją |szyński usiłuje przypomnieć świadkowi jek cn 
epitetami w guście: „żydówka”, „hołota“, „ove- |sam ujemnie wyrażał sią o Isakowiczn, jak tem 
goś mordę zwiesiła"? itp. Raz opowiadał mu | brakowało wina itp., ale świadek tym pyta- 
p. Muszyński, że żonia po jakichń imieninach |niom albo zaprzecza, albo faktów nimi obję: 
dał w twarz. tych już nie pamięta Z innych jego odpowie- 
Dr Dwernicki. Ozy © Muszyński skar- | dzi dowiadujemy się, że p. Muszyński wskutek 
żył się kiedy, że prócz tych dwóch panów tutaj, | niesnasek familijnych stracił zwój interes. 
byli jeszcze inni, którzy mu zepsuli szczęście Również dodatnie świadectwo dla p Isa- 
rodzinne? kowicza wystawie jego dawny pryncypał, ku- 
Przew. Niech pen odpowie me to, nielpiec, p. Msrkiewinz, tylko o jego poży- 
wymiewiając nazwisk. teczności w interesie nie może się wyrazić po- 
Sw. Tek jest, waporninał jeszcze o trze- | chlebnie. „Był troszkę orieżały* mówi świadek. 
cim, lecz potem powiedriał, on jest chory, to Św. Zaleski, kolega p. Isakowicza w 
się tylko tych dwóch czepiać hędzie. uzzędzie, zeznaje między inrvemi, że p. Isako- 
Osk. Proszę pene, ozy ja kiedy żonyj Wiecz mówił mu o żonie Muszyńskiego: „Jeśli 
moje; używałem w interesis jako reklamy, w | mogło być u niej dziesięciu innych, to mogłem 
celu zwabiania gości? być i ja jedenasty.“ 
S w. Przedtem — nie — ale potem — tak. Tu dodać potrzebe, że inny świadek, pani 


| 


więc tak szlachetne cele, jakoteż tradycya balów 
lekarskich, które odbywały się dawniej z całą świe- 
tnością, sprawią niewątpliwie, że i tegoroczny bal 
ten uda się jak najlepiej i przysporzy funduszów 
tym niezmiernie potrzebnym dwom instytucyom. 

Gr. kat. probostwo w Krasnej, opróżnione 
wskutek rezygnacyi ks. Jakóba Anudryiszyna, otrzy- 
mał ks. Aleksy Załucki, proboszcz z Burakówki. 

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie zebrano 
ogółem ze składek drobnych do dnia 28 bm. kwotę 
83.217 K. 26 h, a nadto 2000 K. w 4-procento- 
wym liście zastawnym Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 

Konfiskata pornograficznych kart z widokami. 
Z polecenia dyr-kcyi policyi lwowskiej, odbyła się 
onegdaj w niektórych trafikach i handlach papieru 
rewizya, podczas której skonfiskowano mnóstwo 
kart korespondencyjaych, zaopatrzonych w obrazki 


Osk. Czy pan potmwierdni, że je 20 tych | Kułakowska, przesłuchiwane jeszcze dziś rano obrażające moralność publiczną, 


tuzin, » do rozpaczy przywodzi go brak sankcyi| sentnych wypadkach zamkrąłem rawolwer do) przez okwil kilka opowiadała coś całkiem prze- | 
kasy woztbelmowskiej i klucz oddałem panu? | ciwnego: że mianowicie pani Muszyńska była s azał sąd Iwowski jednego z przywódców lwow- 


dla ustaw o komasńcyi, dzieleniu wspólnych grun- 
tów i t. p. 


Szereg założycieli klubu kończą pp. Jaworski | 


i Jan Hupka. Pierwszy, spokojny pracownik na 
polu austryackiego prawa cywilnego, ma jedną na- 
miętność : pali się do polityki; zdawałoby się, że 


Sw. Tak było. 


pani Ludwiki Kułakowskiej. żony adjun- i Trzciński pchnął ją dalej va drogę zepsucie. 
kta kolei, radzorej siostry oskąrżonego. Jest to, Dr. Dwernicki (do świadka Zeleskie 
dama w latach trzydziestych, posiadająca dzi- go). Czy nie chwalił się przed panem p. Mu- 


Obostrzenie kary. Przed kilku tygodniami 


I ło. | | osobą łagro?nę i dobrą, dspiaro, p Isakowiez skich Socyzlistów, inżyniera Kazimierza Mokłow- 
Również rajmującem był) przesłuchanie ! rierwszv sprowadził ją z drogi cnoty, s p. S'iego za usiłowanie odbicia z rąk policyi więźnia, 


niejakiego Siemaszki, na miesiąc aresztu. Mokłow= 
ski „wniósł rekurs, a wyższy sąd krajowy po zba- 
daniu aktów, podwyższył mu karę do dwóch miesięcy, 


PRZEGLĄD s dnia 27 Stycznia 1900. 


Statystyka policyjna za r. 1899 wykaznje, że Szubińskiego nadesłał p. Ludwik Mntz z Wiednia 
wa Lwowie dokonano w roku tym 862! areszto- 4 kor., a p. A. Walter z Tarnowa 2 kor. na przy- 
wsń, z czego 3857 osób odstawiła policya do wię- tulisko Brata Alberta. 


zień sądowych. Pod względem przestępstw najmo- 


iejszem we Lwowie jest kradzież, bo za nią recka, żona notaryunsza. — W Krakowie Maryanna 
aresztowane 1929 osób, a następnie opilstwo, za z Matczyńskich Gryf Trojacka, b. wł. dóbr, lat 95 


które aresstowano 500 osób. Wedle tej statystyki 


w r. 1899 moralność we Lwowie była '-iększą, ' --3 R. Bar. 762. Podnosi się. Deszcz. 


aniżeli w r. 1898, w którym sumą aresztowań 
wynosiła 10.815, czyli o 2.192 więcej, aniżeli w ro- 
ku ubiegłym. 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele- 
grafów na posadę pocztmistrza w Birczy pow. do- 
bromilskiego za kaucyą 1000 K. z poborami 5640 
K., oraz na posady ekspedyentów za kancyą 400 
K.: w Litwinowie powiatu podhajeckiego z pobo- 
rami 1420 K. i w Tartarowie powiatu nadwórniań- 
skiego z poboraimi 380 K.; termin do 10 lutego, 
— Senat akademicki uniwersytetn lwowskiego na 
posadę sługi etatowego przy klinice chorób skór- 
nych i wensrycznych z poborami 1082 K, i mie- 
szkaniem w budynku klinicznym. Terrain do 15 
Marca, 

Wisła pod Krakowem grozi wylewem, Po 
pierwszem pęknięciu lodów, co nastąpiło w środę 


po południu pod Dębnikami, potworzyły się groźne | 


zatory, zwłaszcza koło Niepołomic; woda tak dalece 
się podniosła, że koło mostu poigórskiego była 


wozoraj bliska wystąpienia z brzegów. Rzeczka nych robić szczęśliwymi. 


Rudawa, dopływ Wisły, już wylała. 

W Towarzystwie politechnicznem inżynier p. 
Łukasz Bodaszewski wygłosił odczyt o teoryi ruchu 
wody. Jak wiadomo, problematy hydrodynamiki na- 
leżą do najtrudniejszych w całej mechanice i do- 
tychcząś nie zostały ostatecznie w nance rozwiąza- 
ne, Zasadnicze prawidła postawili Ealer i Lagrange, 
ale nie wystarczają nne de rozwiązania rozmaitych 
zagadnień z tej dziedziny, jak do obliczenia biegu 
wody w rzekach i kanałach, ruchn wody gruntowej 
przy pompowaniu, ruchu cieczy jakiejś przy wy- 
pływaniu przez otwór z naczynia itp. Nawet po- 
miary empiryczne niejednokrotnie nie zgadzały się 
z wynikami obliczeń drogą teoretyczną, na zasadzie 
równań Eulera i Lagrange'a, przeprowadzonych 
Otóż p. Bodasze'vski rozwijał myśl, że teoryą po- 
stawioną przez wymienionych dwóch matematyków 
można w następujący sposób uzupełnić: każdy ruch 
cieczy może być nważany jako część racha falowe 
go (którego zasady w nance gą dokładnie zbadane). 
Uoczyniwszy to założenie, można drogą rachunku 
wyznaczyć drogę, jaką każda cząstka cieczy pod 
działaniem jednego lub kilku znanych Źródeł siły 
odbywać będzie Po przeprowadzeniu tych rachun- 
ków prelegent zademonstrował nłuchaczom ekspe- 
ryment, który wykazywał, że rzeczywiście cząsta- 
ezki cieczy odbywają drogę taką, j*ka według ra- 
chunku prelegentn się okazała. Do naczyń o jednym, 
dwóch i trzech otworach wlał p. Bodaszewski trochę 
oliwy, w której za pomocą szkła powiękazającego 
dostrzedz można było małe pęcherzyki wodne, a za- 
tem obserwować bieg tych pęcherzyków w kierun- 
ku do otworów. 

Anudytoryum niezwykle liczne podziękowało 
Serdecznie prelegentowi za jego wywody. 

„ Złapał się niejaki Baumann, 16-letai chło- 
Plec, który pod nazwiskiem głuchoniemego Johsuna 
Schmida, wyłudzał dla siebie składki. Interes szedł 
Weale dobrze, bo Baumann miał świadectwa urzę 
dowe, jedno z Sokala, a jedno z Węgier, i dwie 
listy akłądkowe, w których napisane było, że zbiera 
jałmużnę dia chorej matki i siostry. Ponieważ zaś 
Przytem dobrze udawał głuchoniemego, a w listach 
składkowych znajdowała się sprytna wzmianka, że 
niekoniecznie mu chodzi o pieniądze, lecz prosi o 
ubranie, więc uwierzone mu ilisty składkowe wnet 
zapełniły się podpisami, a kieszeń oszasta pieniędz- 
mi. Kto wie, jak długo byłby on jeszcze w ten 
Bposób grasował, gdyby nie pech, który najspry- 
tniejszego złoczyńcę wpycha najczęściej w błoto, 
Oto dzisiaj przyszedł on, nie wiedząc o tem, po da- 
tek do jednego z ajentów policyjnych, który poznał 
się na udanem kaleotwie i postarał o odstawienie 
Baumanna do aresztów policyjnych. 


Słuszna przezorność. Francuskie ministeretwo 
poczt i telegrafów rozkazało czyścić przewody w 
aparatach telefonicznych roztworem sublimatu po 
każdej rozmowie, a codzien”ie oczyszczać i wyka- 
dzz antyseptycznie sale, w których zajdują się 
aparaty telefonów publicznych. 

Najbogatszy Anglik. Lord Westminster, zmarły 
niedawno w Londynie w 74 rokn życia, był 
najbogatszym mieszkańcem Auglii. Wysokości swo- 
go dochodu rocznego podobno nie znał nigdy do- 
kładnie. Głównem żródłem dochodów były domy w 
Londynie, przynoszące rocznie przeszło 1/4 miliona 
funtów szterlingów (36.000.000 koron) rocznego do- 
chodu, dodać bowiem należy, iż ke. Westminster 
był jednym z pięciu czy sześciu magnatów, właści- 
cieli terytoryam, na którem rozciąga się stolica An- 
gli Następnie miał lord 20.000 akrów ziemi w czte- 
rech hrabstwach, tudzież ogromne terytoryum mia- 
sta Chester w angielskiej Norymbergii. Zmarły był 
pierwszym księciem Westminstern, dotychczas bo- 
wiem ród jego! używał tytułu hrabiów Głrosvenors. 
Ke. Westminster przez długie lata był serdecznym 


przyjacielem Gladstona, w ostatnich jednak latach Z ogromną brawurą odegrał artysta Riesa „Perpe- 
nieporozumienia polityczne popsuły stosunki, tąk, że j tuum mobile“, które z wszystkich solowych nume- 
zagniewany książą kazal odwrócić do ściany por- irów najbardziej podobało się publiczności. Sądząc 
tret Gladstona, pędzla Millaisa, a potem sp:zedać po gromkich oklaskach, rozlegających się wczoraj 
nawet to malowidło wędrownemu  handlarzowi. ; w sali Domu narodnego, słynne Trio dało naszym 


Zmarły wydawał ogromne sumy na cele filantropij- | melomanom i tym razem wiele zadowolenia arty- 
ne, zwłaszcza na mieszkania dla robotników. Ka. |! gtycznego. 


Westminster był posiadaczem banknotu na milion 
funtów szterlingów, jednego z czterech biłetów ban- 
kowych, które przed kilkunastu laty wypuścił bank 
angielski jako curiosum. Majątek zmarłego lorda 
przechodzi w całości na siostrzeńca, obecnie adju- 
tanta generala Milnersa w Afryce południowej. 


Romantyozni staruszkowie. 


raczej, że na starośó ludzie dziecinieją, świadory 
o tem następujące romantyczno-komiczne zdarzenie. 
W Crafford County niedaleko Toledo w Ameryce 
północnej istnieje przytułek dla starców i kalek. 
Jeden z pensyonarzy tego przytułku 70-letni Char- 
les Gunsaulis od dłaższego już czasu okazywał nie- 
zwykłą kurtuazyę 60-letniej : I 
z KIK, ślepej kalece. Otóż niedawno udało się 
starcowi umknąć z zakładu, e w kilka doi później 
zniknęł+ także 60-letnia Marya Evans. 
ny do ramy okna powróz, ukręcony z prześcieradła, 
podartego na pasy, wskazywał niebezpieczną drogę, 


którą obrała sobie romantycmna staruszka, pomimo | przeważała stagnacyąa. 


swojej ślepoty. Żadne z nich nie miało jednak ani 
centa w kiaszani i z tego powodu nie mogli się 
połączyć, gdyż nie mieli czem zapłacić za ślub. Te 
ich wlaśnie zdradziło, zatrzymano więc romanty- 
cznych staruszków w urzędzie parafialnym, 
wyjaśnieniu sprawy odesłano ich x powrotem do 
przytułku. L 
Najpiękniejsze ręce, jak zapewnia pewien 
yolog francuski, mają mieć Irlandki, drugie zań 
Miejsce pod tym względem przypada Polkom. Ame- 
Tykanki mają ręce ładniejsze niż Niemki i Angielki. 
Raco zań Włoszek, Hiszpanek i Franouzek nie SĄ 
liękne, ehoóć Paryżan ki chlubią się starannem u- 
tzynywaniem rąk. 
Ofiary. Dla pozbawionego obu nóg Wojciecha. 
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16. Że zdrowy roz- - nerwuja w wyskim stopniu sfery giełdowe. 
sądek nie zawsze jest przywilejem dojrzałości, a, Z Londynu donoszą. że ludność tamtejsza jest 


| 


Maryi Evans, koleżance | biano 


Przywiąza- | takich 


a po | dalsze obniżenie eskontu o 


szyn. Powodem zwyżki akoyi Linderbanku ; kacyi, nastąpi ona jednak w krótkim bardzo 
było to, że magistrat wiedeński kończy już i 


czasie. 
podobno rokowania z firmą Schnckerta o bu- 


Zmarli. W Czerniowcach Klaudya Drohomi- 


Stan powietrza, T. o g. 7 rano -|-2, w poł. 


(4) Znakomity lekarz. 

Gapski opowiada: Ten doktor X. jest na- 
prawdę znakomitym lekarzem. Wezwałem go do 
mojej chorej ciotki, no i on przepowiedział, że cho- 
ra albo wyzdrowieje, albo też umrze, I co pan na 
to — odgadł. Chora rzeczywiście umarla, 

Myśli. 

Niezaspokojone pożądanie jest najzawziętszym 
wrogiem szczęścia. 

I w orkiestrze życia najgłośniejszemi są in- 
strumenty dęte, 

Nie ma zbrodni, któraby nie znalazła obrońcy 
nie ma dobrego czynu, któryby nie znalazł szy 
dercy. 

Tylko człowiek bardzo smutny wyznaje prze- 
konanie, iż wszystko na świecie jest zabawne. 

Wielkiem zadaniem życiowem jest być żoną 
moża mądrego, ale jeszcze większem — głupiego. 

Nikt nie jest nieszczęśliwym, dopóki może in- 
4 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
(wznowienie) „Świat nudów*, komedya w 3 aktach 
Edwarda Paillerona, przekład Ludwika Maslow- 
skiego Jutro w sobotę po południu „Fircyk 
w zalotach“, komedya w 8 aktach Franciszka Za- 
błockiego i „Wujaszek Alfonsa“, komedya w 1 akcie 
Stan, Dobrzańskiego, wieczorem „Goplana*, opera 
romantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach Władyała- 
wa Żeleńskiego, słowa Ludomiła Germana. W nie- 
dzielę po południu „Wielkie figury, komedya w 3 
aktach (z życia urzędników lwowskich) przez Adolfa 
Walewskiego, wieczorem „Lalka“, operetka w 4 
aktach Edmunda Audrana. W poniedziałek „Świat 
nudów“, We wtorek „Lalka“. We środę po raz 
pierwszy „Jarmark małżeński*, krotochwila w 3 

tach Jerzego Okonkowskiego. 


pa wa a A ta w o 


Literatura i sztuka. 


+ Z sali koncertowej. Liczniej niż na wieczo- 
rze kwartetowym zebrali się wczoraj miłośnicy po- 
ważniejszej muzyki, by uczestniczyć w koncercie 
spółki artystycznej „Trio“, która podczas ostatnie- 
go swego pobytu we Lwowie zapisała się tak świe- 
tnie w pamięci naszej publicznośc. Wówczas Trio 
skladalo się z pianisty Pauera, wiolonczelisty Griin- 
felda i skrzypka Zajca. Od tego czasu w słynnym 
ansamblu zaszła zmiana; miejsce skrzypka zajmuje 
obecni: prof. Willy Hess, którego nazwać można 
godnym następcą znakomitego Zajca. Trio w tej 
nowej kombinacyi nie odstąpiło od celu, wytknięte- 
go sobie pierwotnie, którym jest zlanie trzech in- 
strumentów w jedną całość, precyzyu w grze an- 
samblowej i zgodna z duchem kompozytora inter- 
pretacya wykonywanych utworów, Słyszeliśmy wczo- 
raj Trio Beethovena, B-dur (o. 97) odegrane z 
przedziwnym pietyzmem; w tak przejrzystem klagy- 
cznem wykonaniu dzieło mistrza nad mistrzami mu- 
siało być nietylko przystępnem, lecz nawet porywa- 
jącem, choóby dla Ezerokiej publiczności. Większą 
sposobność do popisu wirtuozowskiego znaleźli oczy- 
wiście artyści w Schumannow:-iem Trio D-moll 
(op. 63). Na uwagę zasługiwało stopniowe potęgo- 
wani efektu tej kompozycyi aż do ostatniej części, 
i w tej jeszcze z artystycznem umiarkowaniem zdo= 
łali zachować dynamiczne odcienia, by dopiero przy 
samym końcu wywołać olbrzymie wrażenie siłą ak- 
centów i wielkością tonu. Trudno byłoby zaiste 
wynaleść jakąkolwiek słabą stronę tego mistrzow- 
skieg « ansamblu, 

, © ile zaś pp. Pauer, Griinfeld i Hess jako 
Trio stanowią całość bez zarzutu i pod każdym 
względem artystyczną, o tyle żaden z nich jako 
solista-wirtuoz nie pozbył się jeszcze swojej pięty 
Achillesowej. Te słowa odnoszą się w pierwszym 
rzędzie do pianisty i skrzypka, mniej zaś dotyczą 
znakomitego wiolonezelisty, którego jako wirtuoza 
stawiamy w tym ansambla na pierwszem miejscu. 
Z kilku utworów solowych najświetniej wypadła 
Dawidowa „Chanson sana paroles", którą Griiofeld 
odśpiewał na swym irstrumencie, nie imponując 
wielkością tonu, lecz zadziwiając nas swą techniką, 
a równocześnie porywając sztuką cieniowania i głę- 
bokiem uczuciem tryskającem z każdej nuty. Piani- 
sta Pauer odegrał z nieomylną techniką i z pra- 
wdziwem zrozumieniem Schumanna „Wieczorem“, 
Mendelsohna Scherzo E-moll i Liszta Rapsodyę nr. 
18 i wykazał wszelkie zalety, prócz temperamentu, 
bez którego niepodobna rozniecić u publiczności 
iskry entuzyazmu. Sporo zapału posiada natomiast 
skrzypek Willy Hess, co nam udowodnił odegra- 
niem romansu Brucha A-moll (op. 42), a jako wir- 
tnoz obdarzony piękną techniką, zajmuje obecnie 
między skrzypkami niezawodnie miejsce niepoślednie, 
możemy mu jedynie zarzucić iutonacyą miejscami 
niepewną w etndzie karkołomnym Paganiniego. 


Berlin 26 stycznia. Podług prywatnych 
devesz, jakie otrzymały niektóre dzienniki po- 
dy. ero — paz Warren obsadził 

e wtorek tylko mały pagórek, na któ 
z*jmowali Boerowie stanowisko, nie zaś Siona 
kop sam. 


Paryż 26 stycznia. Reprezentant republik 


z jednym x tutejszych dzienni- 
ył wiadomości, jakoby interwe- 
|niował we Francyi i w Niemczech i prosił 
rządy tych państw o pośrednictwo pokojowe. 


Londyn 26 stycznia. Dzienniki poranne 
dowę miejskich zakładów elektrycznych, a | donoszą z Szangaju pod datą 25 b. m.: Krążą 
Linderbank jest wsvólnikiem tej firmy. Renty | pogłoski, że cesarz Kwang-Su po podpisaniu 
obniżyły się w cenie. dekretu abdykacyjnego, w którym następcą 

Bank austro-węgierski ogłasza półoficyal- | swoim naznaczył syna ksiecia Taano, niele- 
nie, że w tym roku jeszcze założy dziesięć no- | tniego Put-Singa, miał się zwrócić do cesarzo- 
wych filii w Przedlitawii, z czego przypadnie | wej wdowy i podziękować jej za dotychozaso- 
dwie na Galiayę. Oprócz filii w Kołomyi, | wą regencyę. Zaraz jednak następnej nocy, po 
o czem już doniosłem, powstanie także filia | podpisaniu dekretu, cesarz Kwang-Su popełnił 
w Jarosławiu. samobójstwo, 

W Niemczech powstaje wielki kartel fa- W zagranicznych poselstwach nie poosy- 
brykantów cukru. Przystąpienie swe do niego | niono z tego powodu dotychczas żadnych jesz- 
zgłosiło do tej pory 360 fabryk, wyrabiająeych | cze kroków, jednakże sprowadzono już do Pe- 
97°% całej produkcyi niemieckiej. kinu oddział franouskiej piechoty okrętowej. 

Ostatnie notowania : W Szangaju utrzymuje się mniemanie, że nie- 

„Kredyty austr. 233-656, węgierskie 186-25, | które poselstwa państw obeych były czynne w 
Angliobanki 12405, Uniony 156'40, Bankve- | sorawie  towidzścić do skutkn dekretu ab- 
reiny 13626, Linderbanki 11690, Ludwiki | dykacyjnego. Mianowicie wskazują tam na po- 
10060, Czerniowieckie 141'20, Elbethale 123:25, | selstwo rosyjskie i francuskie, były one bowiem 
Renta papierowa 9965, srebrna 99:40, au- | nieprzychyluie usposobione dla cesarza Kwang- 
stryacka złota 9890, mustr. renta wal. kor. | Su z powodu jego sympatvi dla Anglii, Ame- 
9870, węgierska złota 98:15, węgierska renta | ryki i Japonii, które mu wogóle wielu nie- 
wal. kor. 96—, dukat 11-41, frankówka 19%0, | przyjaciół narobiły. 
marki 23:60, ruble 255'/,, Wiedeń 26 stycznia. Gubernator Banku 

Lsndyn 26 stycwnia. Bank angielski zniżył | anstro-węgierskiego zachorował na infuenzę. 
stopę procentową dyskontu na 4'/,. Paryż 26 stycznia. New York Herald w 

Paryż 26 stycznia. Bank francuski zniżył sto- | paryskiem swem wydaniu donosi z Szangaju, 
po procentową na 3!/,0/,. że obiegają tam pogłoski o samobójstwie ce- 

Bruksela 26 stycznia. Bavk narodowy zniżył | sarze chińskiego. Według innych znów pogło- 
o 1,0 dyskont bankowy. sek oesarz chiński został zamordowany. 

i Wiktorya (w Australii) 26 stycznia. Dzien- 
TELEGRAMY „PRZEGLĄDU ”, oaza m aeai poozta z Honolulu donoszą, 
33 : | że do dnia 17 stycznia zmarło tam 39 osób na 

Wiedeń 26 stycznia. Właściciele kopalń | "ż0mę. 
rewiru ostrawsko - karwińskiego uohwalili na i . 
posiedzeniu, odbytem  wozoraj w Wiedniu, nie | Wojna w Afryce. 
PE działalności urządu pojednawcze- | Londyn 26 stycznia. Standard donosi « 
go w. Ys dobie. y . i Rensburgs pod datą 23 b. m.: General French 

Opawa 26 stycznia. We wsohodnio- | gojąga swe wojska coraz bardziej i gromadzi 
ostrawskim rewirze węglowym liozba robotni- | je koło Colestergu. Podług Daily Mail general 
ków, którzy rozpoczęli wczora) pracę , podnio- | Woodgate umarł wskutek ran otrzymanych 
sla się miernie, a w rewirze karwińskim ' w bitwie. ; 
znacznie. W szybach bar. Larischa pracuje: -- - Telogram z Modde-River z dnis 24 b. m. 
80 proc., a w szybach arcyks. Fryderyka 90 pre. | donosi, iż nieprzyjaciel utrzymywa? bezustanny 
ogólnej liczby robotników. ogień, tsk 24 ran^, jak i poprzedniego dnia 

Minister sprawiedliwości baron Spena- i wieczór. Angl'oy posunęli się w kierunku na 
Booden, który bawi od środy popołudnia w | ]ewo od Magersfontain, gdzie, jak sądzą, Boe= 
Ostrawie morawskiej, konferował z rozmaite- | rowie chcą zająć silne pozycye i umocnić je 
mi osobistościami i przyjmował między in- | armatami. 
nymi także przywódzoę komitetu strejkowe- Lendyn 26 stycznia. General Burda dono- 
go robotników, oraz pos. Daszyńskiego. Jutro |si, żę dnia 23 bm. w bitwie pod Chieveley 
odbędzie się posiedzenie dyrektorów kopalń w | stracili Anglicy 11 ludzi, w tej liczbie 2 ofi- 
Ostrawie morawskiej. r | | oer 

Berne morawskie 26 stycznia. Wczoraj 
popoładniu odbyła się pod przewodnictwem 
kierownika namiestnictwą bar.  Pillersdorfa 
konferennya w sprawie ewentualnych zarzą- 
dzeń na wypadek braku węgla w Bernie. 

Stwierdzono, że w Bernie dotąd nie ma bra- 
ku węgla. 

Wiedeń 26 stycznia, Politische Correspon: | 
dens donosi z Petersburga, że tam nadeszła wia- | w interwiewie 
domośó, że magr. Tarnassi uda się wkrótce do | karzy zaprzecz 
Buenos Ayres, ażeby uregulować kwestye, bę: | 
dące w zawieszeniu między Watykanem a Ar- 
gentyną. Wiadomość ta, któraby oznaczała 
zaniechanie misyi Tarnassi'ego do Petersbur- | dzeniu Isby niższej na iuterpslacyę, czy rząd 

, nie jest dotychczas autentycznie stwier- | nie uważa za stosowne wzmocnić garnizonu w 
dzoną. s ę | Laurenzo-Marqnez, minister spraw zagrani- 

Drezno 26 stycznia, Księżna Fryderyka ; cznych odpowiedział, że rząd nie wysłał tam 
szlezwioko-holsztyńska, matka cesarzowej nie- dotychozas żadnego wzmocnienia, oo najlepiej 
mieckiej, zmarła wozoraj przedpołudniem. dowodzi, że nie uważa tego za potrzebne. 

7 Berlin 26 stycznie. - Rada związtowa ` 
oświadczyłe się wczoraj za nowelą do ustawy | 
flotowej. Nowela ta żąda zpordowkkia drugiej ; HOTEL EUROPEJSKI 

floty wojennej w tej samaj sile co pierwsza, a | ALBERT SZKOWRON 
następnie pomnożenia okrętów przezanozonych | . Lwów — Plac Maryacki, 

do służby zagranioznej o 13 krążowników. Na- ; Przyjechali dnia 26 stycznia. Hr. A: Sta- 
towiast odpaść ma na przyszłość 8 starych | rzeński z Dąbrówki. Hr. K, Czosnowski z Rosyi, 
okrętów pancernych. Nowe flota wojenna ufor” | C. Hadinger z Wiednia. J. Schnell z Starych Bro- 
mowaną zostanie podobnie jak stara i podzie- dów S. Funtschert z Tarnopola. Hr. M. Komorow- 
loną na dwie eskadry po 8 okrętów liniowych, | ski z Zborowa. Br. A. Horroch = 

2 rekonesanrowe, 2 flotyle torpedowe. W uzasą- | Szancer z Rzeszowa. J. Pinińska z Tarnorudy. J. 
dvieniu ustawy wskazuje rząd na konieczność | Kowacz z Zakopanego. 

wzmoonienia floty, a program przeprowadzenia s SC r SERWI 

plaru objętego paweln rozłożowo pod względem 3 kM 3 IMPERIAL > Mm 
czasu aż do roku 1916. Następnie wyrażono Ak A uli , restawacya i kawiarnia 
nadzieją, że coroczna powiększanie się wydać: | P w n kat = Trzeciego Maja. > 
ków o 11 milionów marek będzie można po. ! P rzyjoc. M A 6 stycznia S. Brykczyński 
kryó z wzrastających również dochodów pań: | po koo ola. agi 1 papap aa D 
stwowyah i pożyczek, według dotychczasowych : mit; k ES z Paryża. W. m wj a: 
zasad, a bez ustanawiania nowych podatków. | szawy. F. Deńczuk z Odessy. T. Konczucki z Ki- 


jowa. M. Myślanski i S. Dawydiak z Petersburga. 
L. Milwinski z Syberyi. Z. Staskiewicz z Bukare- 


Funfkirchen 26 stycznia. Austryacka kolsj | 
półnoono-wschodnia zamówiła w tutejszych ko- | 
palniach 1600 ton węgle, którego ładowanie 


4 
+ 


Fr. Neuhauser. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 24 stycznia. 
„ (Z) Z pola walk w Afryce nie było i 
dziś żadnych pozytywnych wiadomości, c0 de- 


w prawdziwej gorączoe. Głmach ministeryum 
wojny od świtu już oblęgany był przez tłumy 
osób, zgłaszających się po informacye, wszysoy 
jednak odchodzili rozczarowani, przeczytawsty 
ogromny napis na tablicy „No further news“ 
(Nie nowego). Na giełdzie londyńskiej nadra- 
miną i potężne banki kosztem niema- 
łych ofiar podtrzymywały kursa i nie do- 
puszozały do wybuchu popłochu, o który w 
ohwilech jak obecna, nietrudno. Ta 
atmosfera trwożnego oczekiwania udzielała się 
także giełdzie paryskiej i berlińskiej, na obu 
Starano się uspokoić 
zapowiedzią, że stosunki pie- 
tak poprawiły się, że bank angielski 
pewno obniży jntro stopę procentową na 
, A że także bank francuski przedsięweźmie 
A 14% Natomiast 
bank niemiecki, jak donoszą z Berlina, zacze- 
ka aż do lutego z obniżeniem stopy procento- 
wej z 6 na 5%, jakkolwiek rezerwy jego złotą 
zwiększyły sią w ubiegłym tygodniu o 30 mi- 
lionów marek, a opodatkowana noty prawie 
całkiem zniknęły z obiegu. Na naszym targu 
uległy dziś dotkliwej zniżce wszystkie walory 


Coy giełdowe 
niężna 
na 
4% LI = 

Przyjmuję zdolne panny. 


Głuchowska 
Ul. Kochanowskiego |. I d), I piętro. _ 


| Marceli Truszkowski 


ró aire PENN Sytuacya we wszyst- | Pi r lac ah ad 

kich okręgach górniczych objętych strejkiam | BiDGka, Z. ks pet om ky Aa PAZ: 

Z piona. m; RE wydał Ke -i RA PAC if 5 m 2 ak niadań, 
ozną odezwę z powodu agitacyi zmierzającej do | 3 Helada : Sy l 
powstrzymania od pracy dozorców meszyn i i NOEL. A E peia Ta f Je 
palaczy. Towarzystwo kolei państwowych obie- | kij Bełza. Dr. ED: żoną z Bo dów; w 
cało dawniej stowarzyszeniu robotniczemu | Zory gio pienti in EP. Rraancnolsó OTA 
„Bruderlade" kaś Ke milion WR na Je) cza. A. Niemojowska ze Lwowa. 0. Winiarska z 
go a a odwołało tę obietnicę po | Przemyślan. J. Miorkowski z Belgii. 8. Głogowska 

Nisz 2€ stycznia Skup ozyna „pri ela} z Bojaniec, P. Lekczyńska z Remenowa. 
ustawę dotyczącą poboru podatku docnodowego: ` a> wl TOR FO Ś EE 
dopiero wóworas, gdy prezydent ministrów- po- | N A DESŁANE. 
stawił kwestyę zaufania. RBnbrzka ta nie pochodzi ed Redakcyi, nie bierze też 

Praga 26 stycznia. Wozoraj wybór burmi-| vna na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
strza skończył się także bez rezultatu, ponie- | 717, — czw 
waż żaden z kandydatów nie miał potrzebnej s 
liazby głosów. Z 84 oddanych głosów otrzy- j; Ul Ń (l | (I 
mał Srb 43, a Podlipny 41 głosów. Jutro trze- Hio llo 
oi z kolei wybór. . 

Praga 26 stycznia. Komunikat o wozoraj- przy ul. Kopernika l 4, vis a vis WnegojMiko 
szem posiedzeniu wzmocnionego komitetu wy- | lascha wykonuje płombowanie i rwanie zebów bez bolu 
konawczego klubu niemieckich posłów na sejm | morig cig ae ar ery że choroby jamy 
EEN, ża komitet wykonawczy zgadza się A=" WE. TE IW W R" 
jednogłośnie na nominacyę posłów Funkego P <24 
Pergelta, Nitschego i Russa członkami kon e. r acownla moj a 
rencyi pojednawczej. Piątym członkiem, które- e 
go miało zamianować kierownietwo stronnictw | wykończa l Å ` 
niemieckich, został p. Epiuger. Nominacya ta w dwudziestu czterech godzinach, jak naj- 
nestąpiła jednogłośnie, gdy przewodniczący | staranniej podług ostatnich żurnali, 
Em 4 JE Presse | PTOWAdZĘ szkołę kroju i szycia z sześcio- 

5. t . . z. . . . 
donosi, iż jest rzeczą pewną, że konferenoya | miesięczną praktyką, krój francuski i wie- 
pojednawcze zwołaną zostanie na dzień 5 deński, 
lutego. 

Londyn 26 stycznia. Wozoraj wieczorem 
krążyły tu pogłoski, że cesarz chiński popełnił 
samobójstwo. Potwierdzenie tych wieści niema 

Pekin 26 stycznie. Ogłoszony wozoraj 
edykt obwiesz”za, że cesarz z powodu słabego 
zdrowia nie może prowadzić spraw państwo- 
wych, a prowadzić je będzie natomiast cema- 
rzowa wdowa w imieniu iske ERA nia 

: L nowanego następcą tronu. Z edyktu wypływa, i 
międzynarodowe, natomiast dodatnim był wy- | że cesarzowa choe zmuwić cesarza do abdyka- | 
nik obrotów w alpinach, w akcyach Lóander-ioyi z nastaniem chińskiego nowego roku. 
banku i w akcyach berneńskiej fabryki ma- 


mu 


południowo-afrykeńskich w Europie dr. Leyds | 


Lisbona 26 stycznia. Na dzisiejszem posie- ; 


Winniczki. J.) | 


z War- ' 


suknie balowe i wizytowe w 


Oraz | 


" IMĘ” Konwersacya w trzech językach. 


|poczuwa się do obowiązku podziękować : 
po przebytej ciężkiej chorobie Wielmożne- 
Panu Dr. Lebedowiczowi, fizykowi w | 
' Edykt nie zawiera wprawdzie zupełnej abdy- ' Mościskach, za troskliwą i staranną kuracyę. 
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Lwów 26 stycznia. (Z Izby handlowej). 

Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjstkiem 
losów, których kurs liczy się od sztuki. 

„Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 99:80 do 10080 Kolej wówsko? Czern.-Jasska 


400 kor 14000 do 14200. Banku hipotecznego po 
kor. 175— do 185*—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor, —— do 85'—, Tow. budowy wa- 


gonów w Sanoku po 500 koron 98'— do 10000. Banku 
handla } przemysłu po 400 k. 9700 do 9800 

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109700 do 109-70 
41 pół proc. los. w 50 lat 98'00 do 9870, 4 proc. los, 
w 60 lat 9150 do 9226. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
51 lat 99.6) do 100'30. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
95:50 do 96:20. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9550 do 96:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 9520 
do 95:90, 4 proc. łos w 56 lat 9500 do 95.70, 

Monety. Dukat cesarski 11:88 do 11:48. Napoleon- 
dor 1912 do 19-22. Rubel rosyjski papierowy 254'80 do 
256.80, 100 marek niemieckich 117:70 do 118:30. 
CE e [450] [OO zj TO 00) 

Wiedań 26 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 2495, Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 39:20. 

Berlia 26 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8455. Spirytus 47-00. ' 

Paryż 26 stycznia. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocestowa renta 100'10. Mąka („Fleur 
de Paris“) 25:25, _ 

Frankfurt 26 stycznia. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 234'80; kolej 
państwowa 00000; alpiny 000:00; disconto 
194'10; laura 26050. 

Wiedeń 26 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 789—7'90, ma maj czerwieo 0'00— 
000, na jesień 0:00—0'00; żyto na wiosnę 
6'78—6'79, na maj-ozerwiee 0'00—0'00, na je- 
sień 000—000; kukurudza na maj-czerwiec 
528—529, na czerwieo-lipiec 000—000, na 
lipieo-sierpień 000—000; owies na wiosnę 
537—538, na maj-czerwiec 0'00—0:00, na je- 
sień 0'00; rzepak na styczeń-luty 0000—00'00, 
na sierpień-wrzesień 11'75—11'86; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—33',. Ten- 
denoya: spokojna. Pogoda: deszoz ze śniegiem. 

Gudaposz! 26 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7'72—7'/3, na październik 7'83—07'84; 
żyto na kwiecień 6'40—6'41; owies na kwie- 
| cień 506—507; kukurudza na maj 5'00—0'01; 
|rzepak na sierpień 1170—1175. Oferty na 
pszenicę dostateczne. Ohęć kupna mierna. Ten- 
dencya : spokojna. Pogoda: wilgotno. | 
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POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z anglelskiego Zofia baronowa Hartingh. 


— Jeżeli stanowczo nie masz zamiaru się 
żenić , to lepiejbyś zrobił, zostając jak ja 
księdzem — śmiejąe się rzekł Hipolit Sarasci- 
nesca do starszego swego brata Orsina. 

Dlaczego? — poważnie odparł Orsino.— 
Byłoby to to samo, co powiedzie człowieko- 
wi, który nie widział ita przedmiotu, lecz 
o nim wiele słyszał, że wzrok nie przyda mu 
się już na nie. 

Młody ksiądz roześmisł się znowu, po- 
ciągnął parę razy dym z cygara i wziął pa- 
rę akordów na fortepianie, o którego pulpit 
oparty był zeszyt z nakreślonemi w pospiechu 
ołówkiem nutami. 

Orsino wyciągnął przed siebie długie no- 
gi, przechylił się w tył na poręczy niskie- 


na staroświeckim rzeżbionym suficie. Był to 
człowiek niezadowolony z losu, tembardziej, 
że całą winę niepowodzenia przypisywał sobie 
samemu. 

Na wstępie do życia popełnił dwie gru- 
be pomyłki, a choć żadna z nich nie po- 
ciągnęła za sobą poważnych materyalnych na- 
stąpstw, oddziałały one na jego wrodzone me- 
lancholiczne usposobienie i utwierdziły go w 
dziwacznym rodowym uporze. Przed kilku la- 
ty, w porze, kiedy gorączka spekulacyi budo- 
wlanych opanowała Rzym, wszedł on nieoglę- 
dnie w spółkę z dawnym wrogiem swego oj- 
em, Ugonem del Ferice i spostrzegł zapóźno, 


Ioa ra Roa 1-2. A ian m kd O a I W TEPEE a a a 2 z dnia 27 stycznia 1900. 


Npe tape en j E i eoo zakochał się w Aoo Wd |Oriao KiforodnEk TT (czaty RANE (RZ DA Ga REWA WANA |duiig o 77 5 ady E — zakochał mey w młodej wdo- | Orsino był wysoki, śniady, czarnowłosy i atle- 


wie, która odpłacała mu się wza 


jeranością, ale | tycznie zbudowany, Hipolit był średniego 


wmówiwszy w. siebie, że wychodząc za nie-| wzrostu, wątły i blady, ręce miał szczupłe i 


go, wyrządziłaby mu wielką krzywdę, po-; 
święciła się dla jego dobra, oddając w ta- 
jemnicy przed nim rękę swoją staremu del 
Ferice. Kiedy Orsino dowiedział się o doko- 
nanym fakcie, rozczarował się i zniechęcił 
do życia w wieku, w którym rówieśnicy je- 
go zaledwo zaczynają żyć, a poważne uspo- 
sobienie, odziedziczone po matce, nie dozwo- 
liło mu otrząsnąć się tak prędko z dozna- 
nego zawodu. 

Od tej pory pociągał go nieraz urok na- 
putykanych kobiet, ale nigdy nie czarował. 
Te, które mu się przelotnie podobały, nie były 
po większej części pannami na wydaniu, tak, 
Jak i niektóre rzeczy, które go interesowały 
i zaciekawiały jego umysł, nie przedstawiały 
żadnego praktycznego zastosowania, ani po- 
żytku. Trwonił on niedbale wiele pieniędzy, 
bo ojciec jego był hojnym względem synów, 
ale gorzkie doświadczenie, jakiego nabył, kie- 
dy przyszła mu fantazya bawić się w przemy- 
słowe spekulacye, chroniło go od zbyt ryzy- 
ZOB przedsiębiorstw. Ochłodziło ono je- 

orącą krew tak, że nigdy prawie nie wy- 
bucnała - teraz dawną zapalczywością i zda- 
wało się, że nic już nie potrafi wyprowadzić 
go z apatycznej na wszystko obojętności, któ- 
ra stała się jakby drugą jego naturą. Podróżo- 
wał wiele w życiu, to też kiedy zechciał za- 
dać sobia pewien przymus, rozmowa jego była 
interesującą, choć puzbawioną wszelkiego za- 
pału. Miał on wyrobione zdanie o wszystkiem, 
ale nie zadawał sobie trudu przekonywać 
drugioh. 

Z rodzinnego swsgo otoczeńia najbar- 
dziej lubiał przestawać w towarzystwie brata 


nerwowe, prążkowane niebiesko i zakończone 
błyszczącemi paznogeiami. Energiczna, spokoj- 
nie obojętna twarz starszego brata, o oliwko- 
wej cerze, stanowiła rażącą sprzeczność z de- 
likatnemi, jakby z wosku wyciśniętemi rysa- 
mi młodego księdza , nacechowanemi pewną 
zniewieściałością. Hipolit miał  jasno-piwne, 
łagodne, marzące oczy, jakiemi obdarzeni by- 
wają od natury wysoko uzdolnieni umysło- 
wo poeci lub muzycy, ludzie talentu, « nie 
władzy. Piękne, bezkrwiste usta jego zdra- 
dzały ascetyczne usposobienie i dowcip by- 
stry, ale łagodny. Był on podobny do babki 
swojej po kądzieli i rożnił się wiele od reszty 
swojej w | 

' Był on księdzem z powołania, a nie tyl- 
ko z wyboru. Gdyby był obrał zawód odpowie 
dni do swoich zdolności, byłby się niezawodnie 
poświęcił muzyce ; nigdy jednakże prawdopo- 
dobnie nie byłby się wsławił jako wielki kom- 
pozytor. 

Zbywało mu na energicznej, twórczej po- 
tędze, która wytwarza wielkie pomysły, ale za 
to posiadał w wysokim stopniu subtelne uczu- 
cie i technikę, - która tumiejętnie, pieściwie 
uwydatniada każdą piękność myśli mistrza. 
Przedewszystkiem jednak był on kapłanem 
z przekonania i głęboko przywiązanym synem 
Kościoła, którego obowiązki stawiał wyżej 
ponad osobiste, artystyczne upodobania i skłon- 
ności. 

Pomiędzy dwoma braćmi wywiązało się 
szczere ` przywiązanie, isiniejące niekiedy po- 
między osobami zbyt - różniącymi 'się cha 
rakterem, aby mogły kiedykolwiek całkiem 
się zrozumieć, ale dle których ta różnica wla- 


wyrobił sobie odrębną jakąś indywidualność, 
Orsiao i Hipolit żyli najściślej zespoleni z so- 
bą, a młody ksiądz najwięcej lubiał .przesiady- 
wać w gabinecie starszego swego brata, gdzie 
przeniósł prawie wszystko, co posiadał. 

Pokój ten był cbszerny i miał staroświe- 
eki, pozłocisto rzeźbiony sufit, trzy wysokie 
szklane drzwi, wychodzące na parter i duży 
marmurowy komin. Puszysty, gruby dywan 
zaścielał posadzkę, a mnóstwo mebli starych 
i nowoczesnych, postawionych było wszędzie 
ze względu jedynie na wygodę, Orsino bowiem 
nie posiadał wcale artystycznych upodobań 
i oceniał przedmioty tylko ze względu na ich 
pożytek. 

Krótki, piękny fortepian Hipolita, zajmo- 

oczesne miejsce przy środkowem oknie, 
a opodal stał wygodny, : głęboki fotel Orsina 
i przystawiony do niego mały stoliczek, za- 
rzucony kaiążkami i przeglądami. Jak wię- 
kszość bowiem ludzi bezczynnych i zawiedzio- 
nych, Orsino Sarascinesca lubował się w czy- 
taniu i szukał w urojonych ' mrzonkach lite: 
rackiej wyobraźni, podniecających wrażeń, 
których mu odmawiała rzeczywistość życia. 
Hipolit przeciwnie, mało czytał a myślał 
wiele. 

Otrzymawszy odpowiedź na swoje zapy- 
tanie, ksiądz grał czas jakiś w milczeniu, a 
starszy brat siedział bezmyślnie, zapatrzeny 
w sufit. Lubił on muzykę tak, jak wszyscy 
Włosi ją lubią i wiedział, Że disó było czas 
jakis Hipolita pozostawić w spokoju, aby zpod 
paloów jego wypłynęła słodka i wdzięczna 
jakaś melodya. Ale ksiądz urwał w pół akordu 
i szybkim ruchem obróciwszy się ku niemu, 
opuścił ręce na kolutna. 

— Przecież to niedorzeaczność twierdzić, że 


wał 


Orsino. 

— Więc wiłoocznie nie rozpatrzyłeś się tylko 
dotąd dokoła siebie ? To jaane. 

— Masz słuszność. Co mi po tem? Nie wi- 
dzę potrzeby, dla czego miałbym się konie- 
cznie żenić? . Przecie jest dwóch młodszych 
braci. Ród. nasz nie zaginie 

— Tylu ludzi przecie uważa małżeństwo za 
konieczny warunek *zczęścia... 

— Tylu jest osłów na świecie — posępnie 
odparł Orsino. 

Hipolit rośmiał się, nie spuszczając oczu 
z jego twarzy. 

— Jako ogólna zasada — zauważył po ohwi- 
li starszy brat — rozmowa jest wynikiem 
wzrostu, a nie rozumu. Im niżsi są mężczyźni 
i kobiety, tem więcej odszuwaią potrzebę mó- 
wiemia. W dziewięciu przykładach na dzie: 
sięć, ludzi wysokiej postawy bywają małomó- 
wni. Są naturalnie wyjątki, ale zazwyczaj od 
pierwszego rzutu oka można wymiarkować, 
czy dany osobnik jest gadatliwym, lub nie. 
Mózgi nie mierzą się na cale. Rozmowa więc 
nie ma nie wspólnego z inteligenoyą , a z te- 
go wynika, że większa część ludzi jest 
głupich. 


— I cóż z tego? — spytał Hipolit, wciąż 
u'miechnięty. — Jakiż wyciągasz z bego 
wniosek ? 

— Taki, że całe nasze społeczeństwo jest 


niegodną farsą. Zachęca ono ludzi do bezmyśl: 
nego paplania, choć nie mają nic mądrego do 
powiedzenia. Tak samo zachęca opornych do 
małżeństwa bez miłości. Zwyczaj przeciwsta- 
wia skłonności, skłonność zdrowemu rozsądko- 
wi, rozsądek sercu. Jest to machina nakręcone 
w celu podniecenia wrażeń w jednostkach 
znieczulonych. Jest to... 


śnie stanowi wzajemny pociąg i zainteresowa- | ma „kobiety, któraby się nie nadała na żonę (Ciąg dalszy nastąpi). 
W pośrodku licznej i pa- | dla ciebie — rzekł. 


której każdy członek 


swego, Hipolita, który o dwa lata młodszym 
był od niego i różnił się z nim zasadniczo pod | nie się zobopólne. 
NASA a r) 00 ala KE „yin uc tac dj względem, nawet powierzehownością. tryarchalnej rodziny, 


że popadł całkiem w jego ręce, choć w rzeczy- 
wistości nie zaciągnął względem niego zobo- 


go fotelu i wpatrzył się w złocone Si 
wiązań pieniężnych, | 


È całym Rzymie, a wreszcie w Europie, nie- 


— Wielka niedorzeczność potwierdził 
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($ 
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- do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 
: 
UNEA bez żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 
Ohana“ 

i M 
się zmieniać pismo, czytelność napisanego, K. Laskowskiego „Zużyty 
najwieksza nzybkośćj. Najłatwie > lg wyu- 


sprzedaje wino szampańskie Józefa Torley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec“ po bardzo 
przystępnych cenach. 


- Nowość! 


odpędowe kotłowe do ruchu 
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Dzieła Sienkiewicza kr jj w uowem wydaniu, wyłącznie, dia prenumeraterów 
„Tygodaika filwstrowaangeć i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. 
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sztuk w M CENA (Już z alfabetem otrzymają jako pięktsgo, kj powieści historycznej Siexkiewicza a Kazyżacy TA w Nauen k. Berlina patento- 
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Glówna Ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego" Lwów, 


Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism 
= razem z dadnikiem PPA m 


Zalety : 
6: Cena niższą niż każdego innego aparatu. 
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dnego starego wygrzewaczą zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, która w rachunku przyjmujemy. 
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da Boleckiego ws Lwowie, atrop. 
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nia za 3 tomy BU ct, półrocznie za 6 tomów | zł 
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Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne udzfały : dla budowy Kotłów parowych i maszyn 
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klucznice, panny słażące, wszelka służbę 
znaną, ma do polacenia Biuro Kozłowskiej, 
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Tokarnia do toczenia osi potrzebna 
do kużni. Wiadomość: Pedhajczyki Justy- 
nowe p. Trembowia. 
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D RÓL 
` Daje dzieciom siłę, jędrność, ` ' jak żaden inny środek po- | 
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Hanni U stry i jego Gal. dla handlu i przemysłu, Jagiellońska 3, pierw- Pan iiA “dotje. aik key (w. 162-88- młnuiach [E | | 
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niem, zaś maslo stołowe i kuchenne z 
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